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zycją, aby ogłosić dyktaturę z nieograniczoną 
władzą, bo ona jedną może oczyścić carat z 
przewrotnych żywiołów. Dziennikarstwo peters- 
burgskie z oburzeniem przyjęło projekt Katko- 
wa i wydobyło ze swego arsenału, o ile na to 
pozwalały cenzuralne przepisy — broń najwięk- 
szego kalibru, aby ubić tę myśl, która wyłoniła 
się w umyśle szefa panslawistów. Jednakże nie 
ubiło; projekt Katkowa podobał się carowi, al- 
bowiem tak dobrze licował z rozwijającem się 
w nim coraz bardziej usposobieniem. 1 rezultat 
był ten, że dzikiemu Czerkiesowi dano w ręce 
ster caratu. , A 
Zstępując tedy ze stopnia na stopień, do- 
szedł już carat do dyktatury, do najwyższego 
skrystalizowania władzy absolutnej w jednym 
ręku. I dyktatura tak samo go nie uleczy, jak 
nie uleczyły go jenerał-gubernatoratwa, stany 
oblężenia, policje, żandarmerje I t. p. Ostatni 
atak carski jest tylko wodą na młyn nibilistów, 
wzmacnia ich i daje im w ręce nowy argument, 
niepospolitej siły, do propagowania wrogich ten- 
dencji przeciw teraźniejszemu rządowi. To teź 
niewątpliwie nikt się bardziej nie ucieszył z 
ostatniego ukazu, jak właśnie najskrajniejsze 
stronnictwo mhilistów, zwane anarchistami, 
Ale, prawdę mówiąc, ukaz carski i stwo- 
rzona nim dyktatura, powinny także przejąć 
radością wszystkie umysły, pragnące rychlejszego 
zbudzenia tego azjatyckiego zabytku, jakim jest 
carat w nowoczesnej Europie. Dla sprawy swo- 
body jest to niewątpliwie pomyślnym sympto- 
matem, że sfery rządowe caratu dotrzymują 
kroku żywiołom przewrotu w pracy, mającej ną 
celu doprowadzenie sytuacji do ostateczności, 
że porównie z niemi dążą gorączkowo do rozo- 
gnienia umysłów, porówno z niemi dolewają | 
oliwy do ognia i kwestję bytu caratu stawiają 
na ostrzu noża. Tym bowiem sposobem Z po- 
dwójną chyżością zbliża się carska Moskwa do 
upadku. Proces jej gnicią nie zabagnia się, nie 
nuży swą monotonnością, nie rozkłada Się na 
lata, lecz rozwija się rychło, skoro nad jej zgan- 
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Lwów d. 27. lutego. 


(Nowy wymysł rozgorączkowanej fantazji ty- 
ranów. — Dyktatura Lorys-Melikowa, — Sprawa 
zwołania sejmów. — Posłowie polscy w komisjach. 
— Wniosek Peeza. — Ustępstwo dla Czechów. — 
P. Tonner wybrany do Rady państwa). 


Sprawa rozkładu dalszych prac przedl. Izby 
posłów ma się tak jak wczoraj donieśliśmy, — 
tylko że jeszcze nie była finalnie ułożona. 
Dzisiaj mają się u prezydenta Izby, hr. Coro- 
niniego zebrać prezesi wszystkich klubów dla 
naradzenia się nad tym rozkładem. Na dobre 
nie wiele zdoła zmienić ta narada, gdyż trudno 
aby przed majem Rada państwa swoją sesję 
skończyła, więc i o zwołanie sejmów na maj 
trudno — ale zwołanie delegacyj na lipiec i 
sierpień na każdy sposób zaniechanem być musi. 


Odpowiedziała wreszcie Moskwa na zada- 
wane jej zewsząd pytanie: — co pocznie po 0- 
statnim zamachu? I odpowiedziała tak jak na- 
kazywała logika tyranii. Ukazem z d. 26. b. 
m. mianowaną została komisja pod dyrekcją Lo- 
rys - Melikowa, a zniesione zostało jenerał-ga- 
bernatorstwo petersburgskie. Ukaz ten nadaje 
Lorys-Melikowowi najrozleglejsze pełnomocnie- 
t 


i rząd i nihiliści. Tu dyktatura a tam dynamit, 
czynniki równoważące, pod, względem siły dzia- 
łania i potęgi burzycielskiej nieustępujące s0- 
dura dyktatorskich sądów i potęga dynamitowych 
wybuchów rozsadziłyby i rzecz zdrowszą niż ca- 
rat, gdyby równocześnie zaaplikowane zostały. 
Można więc śmiało mieć nadzieję, że wspólnemu 
ich działania nie długo potrafi opierać się do- 
gorywająca i bez tego Moskwa.. 


a. 

Otóż jeżeli przypomniemy sobie, że po za- 
macha Sołowiewa ukaz carski, tworząc jenerał- 
gubernatorstwa w caracie, nadał był także jak 

4, Najrozleglejsze pełnomocnictwa jenerał-guberna- 
rowi Petersbarga. jen. Hurce, i zestawimy | 
eive tego pełnomocnictwa z rozległością 
nomocnietwa, jakie teraz otrzymał Lorys- 
Melików, to mimowolnie nasnwa się pytanie, 
w czemże tkwi różnica między jednem a dru- 
giem pełnomoenietwem ? Bo przecież istnieć mu- 
si, i Lorys-Melików zapewne o tyle stopni ma 
szerszą władzę od Harki, o ile zamach dynami- 
towy więcej przestraszył cara od strzałów So- 
łowiewa. 

Na to pytanie telegram daje dość niejasną 
odpowiedź, Donosi on tylko, że do komisji, któ- 
ra funkcjonować będzie pod dyrekcją Lorys-Me- 
likowa, należą delegaci wszystkich departamen- 
tów rządu, czyli innemi słowy delegaci wszyst- 
kich ministerstw, i obówiązani będą słachać 
bezwzględnie rozkazów Melikowa w tym celu, 
„aby wszelki jego rozkaz miał zapewnione współ- 
działanie Wszystkich wydziałów." 

£4 tego Się okazuje, że Lorys 
po nad zwykłym gabinetem i podlegli mu są 
bezwzględnie wszyscy ministrowie, nie wyjmu- 
jąc nawet i kauclerza Gorczakowa. Na tej hie- 
rarchicznej drabinie urzędniczej, która tworzy 

istracyjna maszynę caratu, wcisnął się, 
Loryś-Melików pomiędzy ten szczebel, na któ-' 
rym stoi gabinet, a ten, na którym car stoi, + 
j Bobą wypełnił przestrzeń między nieograniczo- | 
pym W swej woli carem, a ograniczonym uka- 
zami gabinetem. 
Jakiś zatem tytuł wypada nadać tej nowej 
instytucji, wytworzonej rozgorączkowaną fanta- 
zją despotyzma? Nie inny jak tylko dyktatu- 
ra. I is Lorys-Melików został miano- 
wany dyktator em, jakkolwiek wyrazu tego 


Komisje przedlitawskiej Izby posłów zaczy- 
nają jaż skrzętniej pracować jak dawniej. 
rozprawach nad pozycją budżetową „o stadni- 
nach rządowych" z posłów polskich najwięcej 
był czynnym p. Fedorowicz. W rozprawie 
nad petycjami, dotyczącemi etatu ministerstwa 
rolnictwa, p, Fedorowiez gorąco poparł pe- 
tycję czeskiego Towarzystwa gorzelanego 0 za- 
łożenie stacji doświadczalnej dla przemysła go- 
rzelanego, i petycja została poleconą rządowi do 
dokładnego ocenienia. 

Minister rolnictwa Falzenhayn oświadczył, 
że dla tych leśników, którzy po skończeniu re- 
gulacji katastru zajęcia nie mają, i prowizory- 
cznie przy namiestniectwach umieszczeni zostali, 
potrzebą kredytu dodatkowego w sumie złr. 
12.030. 

P. tę ą rzewski KE etat domen i 
-Meli ;'lasów. P. Sturm zapytał rządu, czy można się 
wę stol | podziować cofifcchaśiiepołoikieGO kontraktu. 
Minister odparł, że udało się dyrekcji domen 
gądownie dowieść, że firma Landaua niesłusznie 
odrzacała drzewo dostarczane jej przez rząd, że 
było ono caikiem właściwe, a zatem erarjam al- 
bo nie, albo małe odszkodowanie zapłaci firmie. 
Niema więc potrzeby dążyć do cofnięcia kon- 
traktu. 

W komisji kolejowej toczył p. Kozłow- 
iski do ostatka walkę, chcąc zniewolić rząd do 
jakiegokolwiek pewnego przyrzeczenia eo do bu- 
dowy galicyjskiej kolei Transwersalnej; ale na- 
daremnie. Na zapytanie jego: czy rząd, W ra- 

zie uchwalenia kolei Arlbergskiej, będzie mógł 
co do forytowania nowych kolei w reszcie Przed- 
nie użył UKAZ Carski, Użyły go za to Moskow. litawii dać takie samo zaspakajające oświadcze- 
Wiedm, Zaraz po zamachu, gdy prasa moskiew- |nie jak co do Tryesta dał minister handlu? — 
ska zadała Sobie nieśmiało pytanie: „co począć |odpowiedział tylko br. Kriegsau (br. Korba nie 
wypada?" — Organ Katkowa wystąpił z propo- |było w owej chwili) imieniem całego gabinetu, 
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kilka minut jakąś pustą szeroką ulicą, a raczej 
przecznieą prowadzącą do cmentarza. 

Nie wiedziałem gdzie się znajduję, ale po- 
wtarzałem z uporem monomana, że sam potrafię 


MIĘRĆ OLIWIERA 


: na pmte i, przechodzących, ale z powodu "dzi 
otykałem przecho 3 

Emila Zole. wiej ofęażności, nie chciałem ich wcale zapy” 

; <=" tywać. Teraz dopiero uczułem bezład w mojej 
(Dokończenie.) głowie, cały byłem w ogniu miotany silną go- 


Ą rączką, Nareszcie szedłem na jakąś wielką 
ęboka cisza panowała drogę i przy Pon gazowej lampy przeczyta- 
Czarne drzewa zdawały się po-|łem na  deszczułce „Bulwar Monparnasse." 

Przeszedłszy jeszcze z jakie dwadzieścia kro- 
ków straciłem przytomność i jak snop powali- 
łem się trotnar. 

Tu wydarta karta z księgi wspomnień mo- 
jego życia. Trzy godziny... leżałem bez czucia, 
Pewnego poranku kiedy przyszedłem do siebie, 
ujrzałem się w ,obeem miejsca, i jakiś człowiek 
niexnany krzątał się około mnie. Powiedział tyl- 
ko, że © Świcie znalazł mnie bez życia na bal- 
warze Monparnasse, zabrał i zostawił u siebie. 
Później dopiero dowiedziałem się, że to był sta- 
ry doktor, który oddawna zarzucił praktykę. 
Kiedy zacząłem mu dziękować, odpowiedział mi 
szorstko, że choroba moją była dla niego nie- 
zwykła, zupełnie nowa, i chciał ją śledzić z 
bliska. Ala ja dobrze pojmowałem, że tylko wie- 
dziony szlachetną litością, spełniał dobry uczy- 
nek, W pierwszych dniach wyzdrowienia nie 
alazłem się przed Ścianą. Stał przy niej| pozwalał mi o nie się pytać. Później także nie 
carowany ;) wlasłejm na kratę, później na badał mnie nigdy, kto jestem ? zkąd przybywam 
przełożyłem nogę na dragą stronę ścia-|i co nadał zamierzam? Dwa tygodnie leżałem 
puściłem/z rąk chwilową podporę. Upa- |jeszeze w łóżku zə słabą głową, nie starając 
z dosyć unaognej wysokości, Podniosłem |sią nawet nio sobie praypominać, drażniło mpie 

na nogi, azedłem dalej prasa dobrych to 4 więcej jeszcze Osłabiało. Wtedy to w 
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chwili wdzięczny mcjej Małgorzacie, że dzięki 
jej religijnemu wychowaniu kazała mnie ubrać, 
znowu myśl o Małgorzacie podniesła mnie na 

Pragnąłem ją zobaczyć, powiedzieć jej, że 
będę tylko dla niej. Obudziła się we mnie 
a energia. Pobiegłem prędzej. Nagle w końcu 


grenowaniem z jednakową namiętnością pracują niki żydowsko-liberalne z góry 


' ip- Tonner, który zna doskonale nasz kraj i 
bie w niczem pierwszeństwa. Skrócona proce- świetnie mówi po polsku. I on należy do stron- 


ładnie nią młody 


Lutego 1880. 


Rok. XIX. — 


Pruedpłatę i ogłoszenia rzyjmnję 
We Lwowie Pióse src Pazży Nar. 
Plac Halicki w psłacu W. Ulanieckich, opo" 

szonia w Paryżu przyjmuje wyłącznio dla zl 
Nar." ajencja pana Adama, Rue Cióment, 4, Faris, 
Prenumeratę xaf p. pułkownik  Raczkowe 
ski, Faubourg, coat | 
. ot Vogler, nr, 10 Wallfschgasse. 
cmergasso ia Et D he Gm | Me 
ximilianstrasze 8.; w Erankfarci aned pa i = 
yo Rp, Hansenstein et Vogler, 

OGŁ się za opłałą 6 cst. 
od oł objęć ednego wiesa drobnym 


e Lwowie, Sobota dnia 28 


Reklamy w rub 
30 ct. od wierszaj GW „Nadesłane” 


że wszelkie przedsiębiorstwa ekonomiczne rząd 
z wszelkich sił popierać będzie. 

Wnoszony przez p. Pesza dodatek do usta- 
wy o kolei Arlbergskiej groził zawichrzeniem 
całej sprawy i stosunków między Przedlitawią 
a Węgrami. Żądał bowiem, aby w samejże usta- 
wie w osobnym paragrafie postanowiono, że ma 
ona wejść w życie dopiero wtedy, gdy i Węgry 
formalną ustawą uchwalą potrzebne fandnsze : 
1) na spławnienie Danaju pod Gdnyd tak jak tego 
ruch komunikacyjny wymag$; 2) na popro- 
wadzenie kolei Zagrzeb-Sisgak aż do Doberlina; 
3) na połączenie kolejowe z Karvia pod Belgra- 
dem w kierunku na Kikindę-Szegedyn. Wszyst- 
kich tych punktów oddawna domaga się Przed- 
litawia w swoim interesie — Węgrzy zaś sta- 
nowczo im się opierają dla swojej znowa ko- 
rzyści, tak dalece, że n. p. woleli kampanię bo- 
śniacką na szwank narazić, niż dopuścić do bu- 
dowania owych linij kolejowych. Natomiast 
Przedlitawia bezpośrednio żadnej korzyści nie 
odniesie z kolei Arlbergskiej — dla niej jest 
to tylko kolej polityczna, aby w Lal onie 
mieć niezależną od Niemiec komunikację ze 
Sawajoaniip ma Węgrzy zaś kolei Arlbergskiej 
niemal jak życia potrzebują. Dlatego wniosek 
p. Peeza został bardzo licznie poparty. 

Ministrowie naturalnie ile sił walczyli prze- 
ciw wnioskowi Peeza, i jak widzimy x ostatnie- 
go telegramu (ob. pon.) jedynie tyle dokazali, że 
zamiast formalnego dodatka do ustawy Izba u- 
chwaliła tylko rezolucję, tejże samej treści, ale 
z przydaniem bardzo ostrego, przeciw Węgrom 
wręcz wymierzonego motywu. 


wemi i seminarjami nauczycielskiemi. Odtąd | rewolucją gwałtownego wybuchu. POWA 3 


adzimy. 


y 80 
kto przeczyta, wyda mu się, że Rada szkolna 
krajowa winna tylko sejmowi przedkładać pro- 
jekta systematu szkolnego i że uchwała sejmowa 
powinna wystarczyć, aby te systemata stały się 
rzeczywistością. 

e tak nie jest wcale, wiemy o tem wszys” 
cy, wiemy że nasza autonomia w tym wzglę- 
dzie w praktyce bardzo skromna, a jeśli nie 
stały się ze wszystkiem pustem wspomnieniem 
dawne hasła autonomiczne, jeśli chcemy napraw- 
dę ehoć część tego zyskać czego się autonomia 
domagała, winniśmy się upominać o to, by wła- 
dza sejmów nad szkołami Średniemi stała się 
rzeczywistością. Wiemy NIDA, że kto ma 
szkołę w ręku, ten ma przyszłość w ręku, i że 
szkoła autonomiczna, to przyszłość autonomiez- 
na kraju, i przeto winniśmy się przedewszyst= 
kiem ubijać o posiadanie szkoły antonomicznej, 
i autonomicznej szkoły średniej. 

Należałoby się w tym celu dopominać za- 
raz w ustawie z 25. maja 1868 o zmianę ustę- 
pu SĄ taką aby stało w nim że i nad- 
zór nad szkołami średniemi należy wszędzie do 
Rad szkolnych krajowych, należałoby się może 
by sejm nasz i w tej mierze stoczył bój z Radi) 
państwa, i by powstały ustawy państwowe 1 
krajowe oddające istotnie sprawę gimnazjów i 
Rad szkolnych w ręce krajów. Ale to rzeczy 
zbyt wielkie na dziś i na usposobienie nasze 
dzisiejsze. Jesteśmy ostrożni do zbytku, może 
i słusznie — może nie; nie chcemy dzwonić w 
sprawach autonomii na wielkim dzwonie, i nie 
wnoszę nawet poruszenia sprawy szkół średnich. 


jednostki. yn > 

Przew. Wracając jeszcze do punktu 4. 
programu, w programie lwowskim i krakow- 
skim jest wyraz narodowość przy uznaniu Zu- 
pełnej równości opuszczony. Proszę wyjaśnić, 
jak socjaliści pojmują tem punkt pod wzglę- 
dem równouprawnienia politycznego bez wzglę- 
du na płeć ? 

Osk. Dążymy do kompletnego równonpra- 
wnienia. Kobiety dotychczas miały prawa bar- 
dzo małe, nie mają np. prawa kształcenia SIę. 
Dawniej nauka twierdziła, że kobieta jest słab- 
szą i mniej zdolną od mężczyzny, i do dziś dnia, 
jakkolwiek stanowi ona większą część społeczeń- 
stwa, ma równouprawnienie tylko przy warsta- 
cie. Źądamy równouprawnienia dla kobiet, żeby 
np. zarówno z mężczyznami mogły wpływać na 
prawodawstwo, kiedy ich prawa jednakowo Z 
nimi obchodzą. } 

Przew. Więc żądacie panowie, żeby ka- 
żdej pani wolno było być radcą miejskim, urzę- 
dnikiem, lub posłem na sejm? 

Osk. Tak jest. 

Przew. Czyjaż pierś będzie w takim Ta- 
zie karmić dziecię ? 4 ; 

Osk. My stawiamy kobietę jako czynnik 
społeczny, ale kobietę najzdolniejszą, bo nawet 
być matką, by odpowiednio wychowywać, po- 
trzeba wiele umieć, Cenimy kobietę w rodzinie, 
a rodzinę cheemy wyzwolić z pod ucisku, w 'ja- 
kim jest, tj. z pod ucisku kapitału. 

Przew. Własność prywatna ma być znie- 
Siona, a Mp koma ogólna ? 


Czesi otrzymali jedną wielce doniosłą kon- 
cesję —- reskryptem cesarskim z d. 25. bm. nie- 
mieekie gimnazjum w Międzyrzeczu Wołoskim 
(Wallachisch-Meseritsch, na Morawie) zostało 
zamienione na czeskie. 

Miłą dla nas jest wiadomość, że posłem do 
Rady państwa w okręgu Rudnieckim w Czechach 
wybrany został p. Emanuel Tonner. Dzien- 
2 l trynmfowały, że 
zwycięży p. Szpindler, radykał liberalny. Tym- 
czasem znaczną Większością zwyciężył właśnie 


„nietwa młodoczeskiego, ale nie 


do rasy szpin- 
| dlerowskiej. 


Reforma państwowej ustawy 


c Chcę rzeczy mniejszych, jestem o wiele skrom- O sk. z s de pracy i po- 
szkolnej. À niejszy w wymaganiach: moich, i spodziowam j: dla próźnimetwa. = =. Pp 
nEw się przecie, że kraj niezechce opuścić nadarzo- Przew. Punkt 5., 6. i 7. wymienia drogi, 


nej sposobności i że Koło jeźli nie tego roku, 
to niezawodnie na rok przyszły, gdy przeminie 
burza sztucznie wywołana wnioskiem Lichten- 
steina, będzie się starać oto byśmy to przynaj- 
mniej naprawdę posiedli, cośmy winni posiąść, 
nie już wedle konstytucji, nie już wedle regu- 
latywa naszej Rady szkolnej krajowej, ale we- 
e prawa państwowego z dnia 25. maja 1868. 
roku. 

I jeżli te sprawy teraz publicznie po- 
ruszam, to tylko w ufności i w pewności że i ci, 
którzy teraz w obecnej sesji zechcieli pogrzebu 
wniosków Szkolnych dalej idących, z obawy 
przed centralistycznie reakcyjnem załatwieniem 
sprawy, poprą w czasie stosownym żądania 
czysto autonomicznej natury. 


Wojciech Dzieduszycki. 


I sama ustawa z 25 maja 1868 roku skraca 
zakres antonomii sejmów 'dany przez konstytu- 
tucję. Według konstytucji zakres władzy sejmo- 
wej w rzecząch szkół średnich w niczem nie 
jest mniejszy od tegoż zakresu w rzeczach szkół 
ludowych. O jednych i drugich winna Rada 
państwa tylzo ogólnikowo stanowić, jedne i 
drugie powinne nalsżeć w szczegółach wszy- 
stkich, a więc ostatecznie we wszystkiem €0 po- 
siada praktyczne znaczenie, do sejmów. A juźciż 
jeśli sejmy mają w swojem ręku według kon- 
stytucji los szkół ludowych i Średnich, rzeczą 
naturalną, legalną i konieczną, żeby autono- 
miczne, krajowe władze szkolne, żeby Rady 
szkolne krajowe wykonywały nadzór administra- 
cyjny nad jednemi i drugiemi szkołami, i by 
one a nie ministerstwo nadawały kierunek na- 
ukom tak w szkołach ladowych jak i w szko- 
łach średnich. 

Tak zdawało się być koniecznem według 
naszej pospolitej logiki. Rozum centralistyczny 
zawczasu osądził, że rzeczy powinne wziąść 
inny obrót, i ża je eeg w ręku ciał auto- 
nomieznych zostawić władzę nad Radami szkol- 
nemi. Doświadczenie powszechne stwierdziło, że 
szkolnictwo w ogóle, że nawet uniwersyteta tam 
najbardziej rozkwitały i tam wydały najró- 
żnorodniejsze i najbujniejsze owoce, gdzie rzeczy 
szkolne były albo są zupełnie zdecentralizowane. 

Takiej decentralizacji, takiej różnorodności 
systematów zawdzięczają swoją chwałę naukową 
i artystyczną i Włochy odrodzenia, i Niemcy na 
ną końcu XVIII.a na początku XIX, wieku, i Fran- 
cja Ludwika XIV., i Anglia od początku aż do 
końca swych dziejów. Ale dla umysłów centra-; pomiędzy drogami wybranemi do celu, a wymie- 
listów wiedeńskich, co przywykli do biurokra- |nionemi w programie, panuje harmonia z pro- 

ajów sięga- | gramem moskiewskich rewolucjonistów. 


narodowości, aby osiągnąć cel zniesienia prywą- 
tnej własności. 

Osk. Owszem, my bronimy własności pry- 
watnej. Dziś np. w grze giełdowej można, kogoś 
pozbawić majątku w sposób bardzo legalny, my 
przeciw temu właśnie występujemy. 

Przew. Wystąpienie to przeciwko własno- 
ści sprowadza rewolucję, która zależy od połą- 
czenia wszystkich klas pracujących wszystkich 
krajów. Na to potrzeba organizacji, i to bardzo 
silnej. Mamy ten program organizacji, znalezio- 
no go u pana. 

Osk. Co się tyczy projektu, znalezionego 
u mnie, muszę zwrócić uwagę na to, że jest to 
projekt zrobiony przez jednostkę, który nigdy 
w życie nie wszedł. n 

Przew. Mamy potwierdzenie urzędowe, że 
projekt ten stał się już programem. 

Poczem odezytano obszernie wypracowany 
projekt powszechnej federacji drogą wspólnej 
pracy i wspólnego majątku. 

Przew. Podług programu twierdzisz pan, 
że wobec niemożliwości dróg legalnych, tylko w 
gwałtowny sposób kędzie można to przeprowa” 
dzić. Otóż program wymienia te środki i w isto- 
cie socjaliści liczą się z obecnym ustrojem pań- 
stwa i twierhzą, że propagandą nie chcą przy- 
gotować na przygotować na przyszłość t. j. roz- 
budzić namiętności w tych masach, a one same 
już sobie poradzą. 

Osk. Program nietylko nie podnosi buntu, 
ale go odrzuca, gdyż rewolncja nie może b, 
sztucznie wywołaną — rewolucję tworzą wa- 
runki. Jeżeli weźniemy wszystkie nasze rewolu- 


Proces socjalistów 


w Krakowie. 
(Ciąg dalszy.) 


Obrona Ludwika Waryńskiego dała poznać 
całemu audytorjum człowieka nadzwyczaj inte- 
ligentnego, obeznanego dokładnie z ekonomią 
polityczną, bystrego i wymownego. Kilkakrotnie 
wyłapał on prokuratora na rażących błędach. W 
obronie swojej stanął na gruncie czysto na- 
ukowym, uważając socjalizm jako teorję nauko- 
wą. Agitaeja według oskarżonego skierowaną 
była przeciw Moskwie, a nie przeciw Austrji. 

Przew. zwraca uwagę oskarżonego, że 


tycznej jednostajności, autonomia kr cje, to przyznamy, że ogromno masy proletarja- 
jąca aż do szkół średnich wydała się niewidzianą Osk. W ogóle programy mają tę niedogo- !tu (a rozumiem pod nim czy to y robotni- 


i, prowadzące do rèstan” 
racji, otworzyły się, wbiegła Lntka krzycząc : 
— Mamo, mamo, idziesz? na cie- 
bie | Chodź prędzej ! i 
<S Zaragi odczep się 
E TEA w dep przysłachując 
i i h kobiet. x 

ły 068? kj tłumaczyła pani Gaben — Mo- 
risso jest zupełnie innego" rodzaju człowiek jak 
nieboszczyk. Zawsze ORA zyska na zamianie. 
Nieboszczyka nie labiłam, cherlak | Zawsze cho- 


postanowiłem milczeć, kłamać, ukrywać moją pocałował ją w szyję. To nie była Małgorzata. W tej chwili drzw 


tajemnicę w głębi duszy. Wstydziłem się tego Zdziwiło mnie to. 
i strach mnie ogarniał, | Zdawało mi się że marzę. 

Kiedy przyszedłem trochę do siebie, staru- | Chwilę stałem na ulicy, wahając się, czy 
szek-doktor zapytał : czy nie mam znajomych w mam wejść na górę i rozpytać tych młodych lu- 
Paryżu, i red nie życzę sobie kogo zobaczyć : | dzi nieprzestających śmiać się w oknie na słoń- 
przecząco kiwnąłem głową, ustępując jakiemuś eu. Potem zdecydowałem się wejść do restaura- 
Sie saga instynktowi. W szale gorączki |cji Wtdocznie byłem nie do poznania; w czasie 
Oy = prawdopodobnie przywoływać Małgo- i choroby zapuściłem brodę i twarz mi zapadła. 
bej ę, ale mi nigdy o tem nie wspomniał. Jego Siadając za stołem w głębi pokoju, zobaczyłem 
szlachetne współczucie odznaczało się bezwa- ciotkę Gaben, wchodzącą z filiżanką w ręku, a- 
runkową delikatnością. Nie chciał nawet wie- 


odemnie! odpowie- 


żeby kupić kawy za dwa sou. Zatrzymała się PE o grosza przy duszy. A! co 
dzieć kogo uratował. rzy bufecie, i zaczęła rozmawi spodynią |ry i nigdy złamano dej i i zdrówói 
Nastąpiło lato. Pewnego pięknego czerwco- P inasi. Nagle uedatawiłow uszu. gospodynią |;5 za przyjemność młodej kobiecie i zdrowej z 


takim mężem? bo pani Małgorzata zdrowiutka 
ak rybka... A Morisso, bardzo bogaty, silny 


K... 
ho! przerwała Lutka: widziałam 
jak się mył. Takie ma grube łapiska... ik 


— Pójdziesz ty ztąd! — zakrzyczała stara 


wego poranku pozwolono mi nareszcie wyjść z 
domu. Dzień był prześliczny, słońce jasno świe- 
ciło i jego promienie niejako odmładzały stare 
ulice Paryża. Szedłem pomaleńka pytając prze- 
ghodni którędy dojść można na ulicę Danphin. 
Przyszedłem wreszcie i z wielkim trudem roz- 


— No cóż? — powiedziała gospodyni 
Nasza biedna kobiecinka z trzeciego piętra 
cydowała się nareszcie. "py 
s i ié — odpowie Ą 
Cóż miała robić — 0 pe? zało. 


zde- 


łezacia | iż : 
poznałem hotel, w którym stanęliśmy. Dziecinny |39 okazywsł jej tyle pray pa - Wdywiek ls; apti chając ją. Zawsze wetkuiesz nos tam gdzie 
i i O! to bardzo Y, z i niepotrzeba. 
strach mną ogarnął. Jeżeli nagle pokażę się Mał- : i swoje interess, i 0- 


Poczem dodała : 
brze zrobił, że umarł 
ście... Wybiegłem... 


gorzacie mogę ją zabić. Różnego rodzaju projek- 
ty przesuwały się po głowie. Najlepiej by uprze- 
dzić starą ciotkę Gaben, która tam mieszka- 


Jednem słowem bardzo do- 


ek. Zaproponował więc iej wi 
» to dla niej wielkie szczę- 


dziedziczył ogromny AP% i chała z nim do je- 


pani Małgorzacie, ażeby poj 


s ch, i zarządzała domem u jego ciotki . , f 
ła, niech przygotuje Małgorzatę. Ale nie cheia- Foo gospodyni. l karna e aaien się na ulicy, egłaszony, 
łem do tego mieszać trzeciej osoby i postano- — Naturalnie — mówiła dalej ciotka Ga- rosu, “Mniej cierpiałem jakbym 


wiłem działać sam podłag okoliczności. ben — że to się zakończy małżeństwem, ale 


 Csły dom był oblany ałomecmnemi promie" i ine „ję pani Bogiem, że dotąd nie widziałam się nawet, że kiedyś słyszałem już tę historję. 
niami, poznałem go po lichej restauracji, ZAW- | Mis gwaznacznego w ich postępowania. Wdowa R A i 


@ zobaczywszy mój cień na 
stocie byłem bar 
wzrostu, dziwactwe 


dującej się na dole, skąd nam przysosz0no 

dy. i o OCZY, spojrzałem na zab sią 

kno trzeciego piętra na lewo. Było otwarte. Na- á 

le młoda roztargana kobieta w śle zapiętym — Jakby nie było, wyjechali razem, Po u- 

afianika podeszła i oparła się o okno, a pozaj kończeniu żałoby hędą wolni, 
, o Rat goniący, wysunął głowę iiim poduba, Nieprawdak ? 


serdecznie opłakiwała śmierć swojego męża, a 


dzo wątły i małego 
Morisso był względem niej bez zarzutu... 


m było z mojej strony żenić 
sh dice” ojro I rzypomniałem sobie jak 
. ro 2 3 

mogą robić co się |ciągła jednostajność is ik Bh a > R 


ale nigdy nie byłem jej Ra, a OlaGĆ 


a Aai 


cze i '11, czy to inteligencję pozbawioną chle-, 


ba «tóra jest bardzo wielką siłą rewolucyjną) 
+. żgznamy, że masy te stzją wobec śmierci z 
jedynem postanowieniem albo zdobyć coś, albo 
umrzeć z głodu. W taki sposób człowiek, który 
nie zna przyczyn, które go guiotą i nie rozumie 
inaczej nędzy, tylko w ten sposób, ża nie ma 
środków do utrzymania dlatego, że drugi je ma, 
widzi przyczynę nie w warunkach ustroju ałe 
w jednostce, — wtedy rzuca się na nią i na- 
stę,auje rewolucja, i to krwawa rewolucja. Ina- 
czej się rzecz ma, gdy massy uorganizowane 
przystąpią do przewrotu z programem ngrunto- 
wanym, wiedząc czego żądają. Jeżeli weźmiemy 
jakąkolwiek rewolucję, przekonamy się łatwo, 


że podczas gdy rewolucja szanuje własność 
każdego człowieka, gdy za przekroczenie popeł- 
nione przeciwko tej własności, bywa stanowioną 


kara śmierci, gdy rewolucja stawia straże, tak, 


że podczas jej trwania panuje największy po- 
rządek i bezpieczeństwo na ulicy, rezkze j a 
e- 
żeli porównamy trzy rewolucje francuskie, re- 
wolucję wielką, lipcową i komunę, znajdziemy 
najlepszy obraz tego co twierdzę. R=wolucja 
wielka przedstawia ogromny rozlew krwi, wie- 
domo jednak jakie go sprowadziły przyczyny. 
W r. 1848 lud zupełnie nie żądał krwi. Opo- 
wiadano, ża gdy przy wzięciu jednej barykady, 
rewolucjoniści pochwycili żołnierza i jeden z 


sprowadza największy szał i rozlew-krwi. 


nich chciał go zastrzelić, twierdząc, ż: musi 
mszczą? zabicie swego brata, odebrać mu życie, 


powstrzymał go drugi od wykonania tego sło- 
wami: „kogóżbyś zabił, kto nie jest twoim bra- 
tem?“ Tymczasem reakcja odznaczała się okru- 
tnym przelewem krwi. Weźmy komunę francaz- 
ką. Przez cały czas jej trwania kemuniści roz- 
strzelali 6 ludzi, tymczasem gdy przyszła reakcja 


gdy weszły wojska wersalskie, przez tydzień 


rozstrzelały one 14.000 ludzi. Czy zarzut zatem 
krwawej rewolucji robiony 


przygotowywania 
nam, może być uwzględniony? Wszak człowiek, 


który roznmie dobrze, że go bije nie pałasz 


tylko ręka, będzie się starał chwycić za rękę 

a nie godzić na pałasz, to jest nie będzie się 

rzaczł na kapitalistów, ale na całą własność. 
(C. d. r.) 


Z Izby sądowej. 
(Ciąg dalszy.) 


Dr. Gottlieb zapytuje świadka Rappego, 
czy i kto przy zawarciu spółki na znak zawarcia 
interesu przecinał ręce. Świadek. Nie pamiętam. 

wiadek Henryk Madurowicz 1.54, żonaty, 
nadiażynier przy namiestnictwie zeznaje, że pewne- 
go dnia przyszedłszy do biurą dowiedział się, że 
wiadoma spółka wygrała na los państwowy czeski 
około 160 złr. Poradził szczęśliwym, aby grali da- 
lej. Na to weszli oni w jakiś układ, na który da- 
lej nie zważał. Pewnego dnia jednak przystąpili ci 
panowie do mego biura, oświadczyli że zamierzają 
dalej tworzyć spółkę i grać dalej na losy oraz pro- 
aili mnie na świadka, abym im ręce przeciął. Prze- 
ciąłem im ręee na anak zawartego interesu i po- 
wiedziałem „niech Pan Bóg azczęńci — na tem się 
skończyło. 

Na szczegółowe pytania przewodniczącego świa” 

dek nie może sobie przypomnąć szczegółów, miance 
wicie czy Kakurudza ofiarował odstąpić sweje losy 
Stanisławowskie spółce i mnóstwo innych, chociaż 
w śledztwie zeszawał więcej stanewezo. 
«= Dalej opowiada świadek, żo gdy już później 
w r. 1876 był na rewizji w Oknie n Krokiewicza, 
tenże wspominał o spółce swojej i mówił też o tem, 
że gdyby wygrał, poszedłby na pensję. Powróciw* 
szy do Lwowa odebrał świadek pownege dnia list 
od Krokłewicza. W tym liście wzywa go Krok, 
aby się udał do Kuknrudzy i jeżeli rzeczywiście los 
będący w przechowanin jego został wyciągnięty, aby 
mu wypłacił przypadającą część, Kakniudza był 
właśnie w binrze i czytał ten list, Na moje zapy- 
tanie jak sprawę zamyśla załatwić, odpowiedział p. 
Kukurudza, że tego losu nie miał i nie wie czy go 
kiedy miał, lecz gdyby go nawet był posiadał, to 
nie czuje się obowiązany do wypłaty żądanej ezęści 
m wygranej — to też Krokilewiczowi odpisałem. 

Przew. Czy mówił, dlaczego się nie czuje 
obowiązany do wypłaty części wygranej?” Madu- 
rowicz. Powiedział, że nie egzystuje na to ża- 
den układ pisemny, jeżeli kiedy była o podobnej 
spółce mowa to nważa ją p. Kukurndza za prostą 
pogadankę bez znaczenia, 

Przew. Czy była mowa o tem między kole- 
gami w binrze po zawarciu tego układu? Madu- 
rowicez. Wspominano często o tem, koledzy wie- 
dzieli o spółce. 

Przew. W śledztwie zeznałeś pan, iż Knku. 
radza miał do pana mówić, że nie potrzebował za- 
wierać spółki, bo sam miał losy swojo? Mad n- 
rowicz. Mnie się zdaje, źe to mówił. 

Przew. W śledztwie zeznałeś pan, że Ku- 
karndza wyciągnął los ów trzecj, o który sprawa 
wię toczy, nie dla siebie, lecz dia spółki. Ma du- 
o Tego sobie jnż nie przypominam jak to 

yło. 

Świadek Wilhelm Szayer lat 43 wdowiec, 
ojciec czworga dzieci, inżynier przy starostwie w 
Kołomyi nie był naocznym świadkiem, lecz słyszał 
że spółka między Rappem, Kokurewiczem i Kuka- 
rudzą była zawartą, bliższych szezegółów wyjaśnia- 
jących podać nie może. 


OZ A 


mnie tylko jak brata. Na cóż mam znowu ni- 
szczyć jej życie ?... 

Umarli Bie zazdroszczą... Podniosłszy głowę 
ujrzałem przed sobą ogród Luksembnrgski, 
wszedłem do niego, usiadłem na słońcu, i zato- 
piłem się w słodkich marzeniach. Rozkoszowa- 
łem się, myśląc o Małgorzacie. Wyobrażałem ją 
sobie na prowincji bogatą damą, w małem mia- 
steczku, szczęśliwą, uwielbianą, szanowaną. Ja 
mogłem tylko doprowadzić ją do nędzy w Pa- 
ryżu. Z czasem zostanie matką pięknych dzieci. 
A ja schorowany człowiek... Tak... tak stało się 
lepiej. 
8 Dobrze zrobiłem, żem umarł, byłoby tyra- 
nią z mojej strony zmartwychwstać. Zanadto 
kochałem Małgorzatę, abym miał teraz prze- 
szkodzić jej szczęściu... Od tej chwili wiele po- 
dróżowałem. Przebywałem w różnych miejscach. 
Dziś jestem tuzinkowym człowiekiem, pracuję, 
jem, piję jak wszyscy śmiertelnicy. Śmierć mnie 
więcej nie straszy. Ale zdaje się że teraz kiedy 
życie nie ma dla mnie żadnego znaczenia, ona 
zaczyna odwracać się odemnie, i boję się do- 
prawdy żeby o mnie nie zapomniała. 


Koniec. 
Przełożył Apollon Lubicz, 


POMNIK MICKIEWICZA. 


Myśl wzniesienia pomnika Mickiewiezowi 
iona przed 11 czy 14 laty we Lwowie w 
owasie pobytu tamże K. Libelta nie mogła się 


właściciel kantoru wymiany, izraelita zeznaje, że 
dnia pewnego po poładniu przyszli do kantoru dwaj 
panowie jeden starszy drugi młodszy wojskowy z 
| propozycją eskontowania wygranej na los Stanisła- 
ES Prosiłem, aby się do dnia następnego 
wstrzymali, póki nie odbiorę wiadomości telegrafi- 
cznej ze Stanisławowa, czy mogę ten Interes zro- 
bić, Odebrawszy telegram polecający eskompt, po- 
ałałem mojego komptoarzystę Wejssmana do miesz- 
kanja tych panów. Welssman zdybał ich na drodze 
przyprowadził do kantoro, gdzie podjęli pieniądze, 
ja teraz nie przypominam sobie kto pieniądze po- 
dejmywał, być może że młodszy; starszemn panu zaś 
czyniłem propozycję, aby zakupił sobie papiery, na 
co odpowiedział że potrzebnje pieniędzy na restan- 
rację domn. Zdaje mn się, że starszy t. j. Kuku- 
rndza był przy wypłacie, z pewnością jednak sobie 
nie przypomina. 

w. Emaunel Weissman 22 1. komptoarzysta po- 
włada, że obydwóch panów spoikał na ulicy Cłowej 
1 przyprowadził do kantorn, potem poszedł po pie- 
niądze i Sbrisor wypłaeił 8.103 złr. panu kapra- 


los w podarunkn i takie zrobił szczęście, 
P. Kuknrudza podnosi, że przy wypłacie 
nie był w kantorze. 


Sbriser* zoznaje, żew r. 1876 był w kantorze ja- 
kiś ochotnik, eskontował los stanisławowski, na 


Świadek Moritz Friedrich Sbriser, były|zł. pod przysięgę zeznaje, że los Nr. 3775, daro- 


wała mu matka na jego żądanie w r. 1870, kiedy 
miał lat 15, że następnie wygraną w kw. 8000 zł. 
podniósł sam w dnin 26. sierpnia 1876 w kantorze 
Sbrisera, umówiwszy się dzień przedtem wspólnie 
z p. Kukuradzą, o eskont z p. Sbrisorem. Za po- 
dniesioną kwotę 8.103 zł. zakupił około 20 akcyj 
Karola Ludwika, u żydów na Wałach hetmańskich, 
(bał się bowiem, aby go w kantorze nie oszn- 
kano (1?) dwa listy zastawne Towarzystwa kredyt. 
ziemskiego, a gotówkę około 3.000 zł. przyniósł do 
domn. W październiku 1876 wyjechał do Wiednia, 
bawił lat 3, spotrzebowując na utrzymanie, środki 
naukowe, zwiedzanie muzeów, i zakładów poświę- 
conych knltowi sztuk pięknych, przeszło 100 zł. 
miesięcznie, w czasie karnawałn zaś i więcej, bo 
jak z emfazą podnosi, w r. 1877 był uczestnikiem 
28, a w r. 1887 17 balów — za co, niestety! w T. 
1879, nie bawił się wcale. 

wiadek, naturalnie o spółce żadnej nie wie, i 
na przedstawione mu zeznanie Krokiewicza, iż tenże 
po powzięciu informacji od Kukurudzy, że los swój 
odstąpił Hermatnikowi, miał się wyrazić do świadka 


lowi. Kuknrudza twierdził, że p. kapral dostał ten| „szczęść Boże — gramy razem“ — odpowiada, że 


los 3775 darowała mu matka, — i nie odpiera Ze- 
znania Krokiewicza. Wobec takiej sprzeczności w 
zeznanin, p. przewodniczący zarządza odesłanie 


Świadek Israel Rapp. ajent kantoru „Byk et]świadka do sędziego śledczego, z smsystencją wo- 


źnego sądn. 
Po przesłnchanin p. Rozalii Zubrzyckiej, 


który padła główna wygrana i wziął pieniądze. |aąsiadującej swojego czasu, z panią Hermatnik, na 


Czy był kto jeszcze z tym ochotnikiem świadek | okoliczność, iż pani H- miałą w r. 1873 wyjechać 


nie może powiedzieć. 


w kantorze. 


toru Stroh zeznaje, że w r. 1876 przychodziło 
wielki procent żąda kantor za eskontowanie wy- 
granej. Ponieważ świadek niewiedział, czy wy: 
grana jest najniższa, czy najwyższa, w którym to 
razie byłby się więcej sprawą zainteresował, więc 
powiedzieć nie umie, czy z ochotnikiem był także 
oskarzony lnb kto inny. Sprawa nie była sensa- 
cyjna, więc na interesowanych nie uważał. 

Następny świadek p. Jan Smutny właściciel 
realności, pod przysięgą zeznaje, że p. Knkurudzę 
znał z najlepszej strony, albowiem w r. 1873 zn- 
pełnie bezinteresownie robił świadkowi plany na 
fabrykę, i takową całkiem urządził. Jak z ksią- 
żek przekonał się świadek, p. Knknrudza sprowa* 
dził się do kamieniey świadka dnia 15. czerwca 1870. 

Ponieważ zeznanie to jest sprzecznem z Ze- 
znaniem Krokiewicza, następuje konfrontacja, w 
której p. Krokiewicz utrzymuje, że mógł się „w 
napisaniu na losach daty 2. czerwca 1870* po- 
mylić o parę dni, 8 parę dni znaczyć mogą u 
świadka nawet 2 tygodnie i więcej. 

W drugim dnin rozprawy, 24. lutego, staje 
świadek Magdalena Hermatnik lat 40, stanu 
wolnego, ntrzymująca się z własnego kapitału 
8.000 zł. i z pensji syna, zeznaje, że los N. 3775 
nabyła za pośrednictwem swego bardzo dobrego 
znajomego, Czerkawskiego, przed rokiem zmarłego, 
i że los ten darowała synowi swemu Erazmewi 
jeszeze w r. 1870. W tym czasie przyjaciel Ku- 
kurudzy Krokiewicz stał się gościem codziennym, 
a czasem nawet i dwa razy dziennie przychodził, 
Wiedział on doskonale o losach będących jej włas- 
nością, niemniej o ich numerach, bo takowe nie 
zaniebywał doskonale wynotowyać, zapewne w mnie- 
mania, iż kiedyś stać się może zwiastnnem szczę” 
śliwego zrządzenia fortuny, zwłaszcza, że wiernego 
jej posłańca „Mercura” wiecznie - nosił w kieszeni. 
Przypadek atoli chciał, że w r. 1876 kiedy na los 
Nr. 3775 padła główna wygrana, obeszło się bez 
„Mercura* p. Krokiewicza, który został przenie- 
siony do Bochni, i że syn pani H. Erazm, wyczy- 
tał w jednym z krajowych dzienników o sawem 
szczędcin, i takowe, po tygodnin noszenia się £ lo- 
sem w kieszeni, a radością w sercu, ostatecznie Za 
poradą p. Knknrndzy postanowił zrealizować na 
brzęczącą monetę. Z takowej zobaczyła pani H. 
na razie tylko 3.000 zł. gotówką a 5.000 zł. w 
akcjach i innych wartościowych papierach, poźniej ł 
ta gotówka znikła z jej ocza, albowiem syn pojo- 
chał do Wiednia na politechnikę i do akademii 
sztnk pięknych, gdzie 3-letnie studja połowę wy- 
granej t. j. 4.000 zupełnie pochłonęły. Drnga po- 
łowa wygranej, wedłng zeznań pani H. poszła w 
połowie t. j. 2.000 zł. na jej własne utrzymanie, 
a w drugiej połowie dobitą została do jej własnego 
kapitału 6.000 zł. dawniej posiadanego, a z daro- 
wizny ciotki jej pochodzącego, który w ten sposób 
wzrósłszy do kwoty 8000 zł., został wypożyczony, 
za pośrednictwem p. Knknrndzy ś. p. hr. Komo- 
rowskiemu. Na te 8.000 zł. posiada pani H. skrypt 
dłużny, zdziałany wobec notarjnsza przez hr. Ko- 
morowskiego i p. Kuknrudzę, którego do działania 
w swem imienin upoważniła. 

Pani H. niewiedziała i niewie nic o Żadnej 
spółce jakoby przez p. Kukurudzę w celu gry na 
losy m. Stanisławowa zawartej, tem mniej zeznać 
może, jakoby przy wyciąganiu tych losów, jak to 
Krokiewicz twierdzi — być miała. 

Skonfrontowany z panią H. świadek Krokie- 
wicz, zeznanie swoje, że pani H. była przytem, 
jak Knkurudza w swym pokojn z kuferka losy wy- 
ciągnął, i dał je Krokiewiczowi do wybrania sobie 


dwóch, i że nawet jeden sam wyciągnąć miała — |tem n:prowadził ją w obronie. Prokurat or. | Nasadnik, Henry 


modyfikaje dodatkiem „o ile sobie przypominam.“ 
Świadek p. Erazm Hermatnik, lat 25, 
asystent c. k. politechniki z płacą tymczasową 600 


0 


od razu zrealizować: namiestnictwo nie pozwo- 
liło zbierania składek, dopóki nie będzie ozna- 
czona w przybliżeniu suma potrzebna na po- 
mnik, zanim jednak wygotowano kosztorys, Wy- 
buchła wojna franćuzko-niemiecka, która zwró- 
| cita na siebie powszechną uwagę ; rzeczą natn- 
ralną więc było, że myśl budowy pomuika wobec 


zajęcia umysłów wszystkich inną sprawą musia-; 


no odłożyć ad meliora tempora, czekać chwili 
stosownej do podjęcia jej na nowo. Nie długo 
też czekano: młodzież uniwersytetu krakow- 
skiego podjęła ją na nowo i urządzając co roku 
w rocznicę zgonu Mickiewicza wieczorki płatne 
gromadziła powoli potrzebny fundnsz; walcząc 
z uprzedzeniem 1 niedowierzaniem, postępowała 
jednak wytrwale do powziętego celu i dzięki tej 
wytrwałości udało się jej zebrać sumę około 
tysięcy złr. w ciągu lat kilku. 

Jubileusz Kraszewskiego, który tyle wlał 
życia W Sprawy narodowe, był i dla m 
wzniesienia pomnika Mickiewiczowi chwilą ste- 
nowczą: gdyż liczni goście zebrani w Krakowie 
uznali potrzebę wzniesienia pomnika , najwięk- 
szemu poście i najgorliwszemu patrjocie 1 oka- 
zania przez to wdzięczności autorowi „Dzia- 
dów,” „Pana Tadeusza“ i „Walenroda", zosta: 
wili znaczną sumę na pomnik, zaczęto nadto i 


yśli | sami 


ze Lwowa do jakiejś bogatej ciotki, co świadek 


Tak samo zeznaje Izydor Horowitz kupiec, |stwierdza — została, po złożonej przysiędze prze- 
który przypadkowo podczas eskontowarnia losu był | słnehaną. 


Panna Ksawera -hrabianka Komorowska, 


Św iadek Henryk Dawid Neschel, ajent kan- lat przeszło 40. Według jej mniemania nieboszczyk 


papa zrobił kolosalną niedorzeczność pożyczając od 


do tegoż kantorn dwóch panów, i pytali się jak|p. Knkurudzy 5.000 zł. na które z doliczeniem 3- 


letnich procentów, wystawił skrypt na 8.000 zł. 
Gdybym była we Lwowie — mówi — nie była- 
bym na to zezwoliła, — aby p. Knkurudza tak 
wziął w klnby mego papę, co się na nieszczęście 
stalo. Papa zaufał mn zupełnie, w skutek tego, jak 
mi opowiadał, że p. Kuknrudza pokazywał mu raz 
apory plik papierów wartościowych. Powiedział na- 
wet do mnie Ksawerciu, widzisz jaki to bogaty 
pan. Nie papo, odrzekłam, to niebogaty pan, to 
bogaty człowiek. Oskarzony. Proszę nie po- 
minąć, że hrabia życzył sobie mnie za zięcia. 
Świadek wzrnsza ramionami. Oskarzon y. 
Ależ ja mam oryginalne listy panny Ksawery. 

Przewodniczący zamyka dyskusję nad 
tą kwestją, 1 zapytnje świadka, zkąd wie że te 
5.000 zł. pożyczył hrabiemu Knkurudza, a nie kto 
inny ? 

Świadek. Mówił mi papa, że go p. Kuku- 
rudza obligował o to, ażeby skrypt był wystawiony 
na rzecz pani Hermatnik, która miała być siostrą 
p. Knknrudzy. Świadek zostaje uwolniony. 

Nastąpiło rozpoznawanie śladów pisma wytar- 
tego na losie Nr. 3775 przez rzeczoznawców. Po- 
nieważ prof, Tomaszewicz niezgadzał się w swojem 
orzeczenin Z prof, Jigermanem, trybunał nchwalił 
zawezwać do roztrzygnienia wątpliwości prof. Ja: 
chimowskiego. 

Przesłnchiwano następnie słnżącą p. Hermatni- 
kowej Johannę Bojczuk. Sługa ta zeznaje, że p. 
Hermatnikowa zawołała ją pewnego razu z kuchni 
i mówiła iż dostała 8,000 zł. od brata z Czernio- 
wiec któremu tę sumę pożyczyła na kaucję — o wy- 
granej na los nigdy nie wspominała. Słyszała 
także że p. Kukurydza posyłał miesięcznie młode- 
mn Hermatnikowi 86 zł. 50 c., nie więcej powie- 
dzieć nie może. «a i 

Z odczytanych zeznań p. Wilhelminy Rappe 
niemogącej z powodu choroby do rozprawy stanąć, 
okazuje się, że dowiedziała się o współce gry na 
losy stanisławowskie, po swem zamążpójścin w r. 
1872, mąż jej bowiem odstąpił jej swój los Nr. 
14493 mówiąc: to jest los spółki z pp. Krokiewi- 
czem i Knkurudzą z którymi gram na losy stani- 
sławowskie. W r. 1867 opowiadał jej mąż o wy- 
granej padłej na los Nr. 3775, należący do spółki, 
której istnienia Knkurudza zaprzeczał. 

Oskarzony interpelowany przez sędziego 
p. Bnschaka, co do tego zeznania, twierdzi, iż 
Rappe w skutek informacji Krokiewicza także coś 
sobie o jakiejś spółce uroił, — a na pytanie, jak 
mógł Krokiewicz na losie Nr. 3775, należącym nie 
do spółki, lecz do p. Hermatnikowej notować Nra 
dwóch innych losów, odpowiada, iż przy tem noto- 
waniu nie był, a zatem wytłnmaczyć tego nie może. 

W ciągu odczytywania aktów procesn cywil- 
nego, skonstatował obrońca dr, Gottlieb sprzeczność 
w zeznaniach Krokiewicza, który w ciągu rozpra- 
wy twierdził, że losy w mowie będące w pomie- 
szkanin Kukurudzy wyciągnięte i rozdzielone zo- 
stały, a w pismach spornych utrzymywał iż losy 
przyniósł Kukurndza do biura i w binrze nastąpił 
rozdział, 

Świadek Szymon F16scher koncepista adwo- 
kacki u dr, Gottlieba, zeznaje że układał pisma 
sporne procesu cywilnego, że informację dał mu p. 
Kukurudza częściowo pisemną częściowo ustną, 0- 
statnią w tym kiernnkn, że fakt pozwu mnsi być 
zupełnie zaprzeczony. Mówił przytem, że losu Nr. 
3775 nie posiada, i nazwał świadkowi właściciela, 
a raczej właścicielkę, lecz świadek uważał to za 
okoliczność w sporze cywilnym nie decydującą Zza- 


Czy uważałeś pan to, jak prawnik za okoliczność 
obojętną do tego stopnia, iż należało ją pominąć 
w zeznaniach jakie czyniłeś pan przed sędzią śled- 


wa z X. Y. złożyła na pomnik 50 złr., nie spo- 
tykamy — a przynajmniej bardzo rzadko, ~v 
wzmianki, że osoby prywatne także do składe 


się przyczyniają. Zkąd to pochodzi, czy može 

£ znów GRA p wytrwałości, - zę U 
> E , a 

obcy zarzącają ? Nie, PR a seat ś przede- 


ez 8 i 5 i ość zaję 3 
wsi obaj says ok 
ków w celu zaradzenia klęsce głodowej, zbiera- 
nie składek publicznych na inne cele, jak na 
budowę nowych lub odnowienie starych świą- 
tyń itp. może także w części wpływa na po- 
mniejszenie składek na pomnik; główną je- 
dnak przyczyną, że składki nie tak licznie 
wpływają, jakby się spodziewać należało, widzę 


w organizacji komitetu zawiązanego w Krako- 


8|wie w celu doprowadzenia do skutka budowy 


pomnika, 

Pominąwszy już to, że do komitetu weszli 
prawie Krakowianie, że z emigracji nie 
wezwano nikogo, ehoć między rodakami żyjący- 
mi za granicą dawnych ziem polskich znajdzie 
Się wielu, którzy swym wpływem mogliby wiele 
zdziałać dla pomnika, sam komitet małe daje 
ślady życia. Oprócz wzmianki bowiem, że się 
komitet zawiązał, że go Rada miasta Krakowa 
zatwierdziła, — choć nie wiem, do czego to by- 


po jubileuszu ze wszystkich stron nadsyłać zna-|ło potrzebne — że odbył jedno posiedzenie, je- 


ezne datki, tak, 


że w ciągu niespełna jednego żeli się nie mylę, w ostatnich dniach listopada, 


miesiąca ogólna suma na pomnik, zebrana przez na którem nie nie załatwiono, bo nawet nie o- 


młodzież uniwersytecką, wynosiła X 
złr. Wnet jednak zaczęły składki coraz mniej 
licznie się pojawiać, tak, że dziś oprócz poja- 
wiających się niekiedy ogłoszeń w Czasie, $e na 
ręce prezydenta miasta Krakowa Rada powiato: 


blisko 10.000 |brano przewodniczączego, sekretarza i kasjera 


odpowiedzialnego, komitet zresztą nie zrobił nie 
więcej, nie ogłosił odezw, nie przypomina się 
publiczności że istnieje i zbiera Składki na cel 
tak ważny, tak ściśle narodowy, 


jest wznie- | wienie 


czem w tej sprawie. Świadek. Przypomniałem 
sobie dokładnie dopiero po przesłuchaniu u sędziego 
śledczego. Świadek wyjaśnia jeszcze, dla czego n- 
ważał okoliczność, kto był właścicielem losu, za 
obojętną mówiąc o możliwości zawierania spółki 
gry na cudze losy, poczem przewodniczący odracza 
rozprawę, na środę 25. lutego b. r. 


Ostatni dzień rozprawy rozpoczął się przesłn- 
chaniem świadka dr. Władysława Goreckiego rze- 
cznika pp. Krokiewicza i Rappego. Obaj ndzielali 
świadkowi informację do procesu — później stał 
z świadkiem w korespondencji tylko Krokiewicz, 
który jednak nigdy nie wspomizał, jakoby był wie- 
dział e jaklemś odstąpieniu zakwestjonowanego losu 
Hermatntkowi, co byłoby ważny wpływ na to- pro- 
sesu cywilnego wywarło a względnie nie byłoby 
przyszło do przysięgi odkazanej Knknrndzie. W ra- 
zie bowiem gdyby okoliczność odstąpienia loan była 
naprowadzoną | udowodni»ną, Krokiewicz i Rappe 
musieliby byli bezwarnnkowo z żądaniem pozwn 
być oddaleni, Mylne napisanie numerów losów w 
pozwie, która to pomyłka weszła i do przysięgi 
polega zdaniem dwiadka na prostem przeoczenia 
bądź w powzięciu informacji bąjź w przepisywaniu 
pozwu. Świadek zeznaje jeszcze, że przed terminem 
przysięgi — jak to jest jego zwyczajem — zawe- 
zwał etronę przeciwną t. j. Kaknrndzę i przedsta- 
wiał mu że gdyby przysięgę złożył, naraziłby się 
na skutki nador nieprzyjemne. Knkarudza jednak 
nie dał sobie nie wyperswadować -- i przysięgę 
złożył. Następnie przesłnchano rzeczoznawtę p. Ja- 
chimowskiego, który orzskł iż wytarto ślady pisma 
na losie nr. 3775 pochodzą równie jak pismo na 
dwóch innych losach z jednej ręki, t. j. Krokiewi- 
cza. — Ślady te po odcyfrowanin za pomocą lupy 
przedstawiają się w ten sposób, ž0 obok nr, 14076 
jest nazwisko Krokow., a poniżej obok nr, 19943 
litera R. mocno wytarta. 

Odczytano jeszcze zeznania sługi u p. Wierz- 
biekiej ciotki Hermatnikowej, od której ta — jak 
twierdzi — dostała w r. 1873, 50 sztuk akcyj ko- 
lei Czerniowieckiej. Słnga ta zeznaje, że w istocie 
Hermatnikewa ozęsto przyjeżdżała do p. Wierzbie- 
kiej, w r. 1873 była raz ostatni. Po jej odjeździe 
żaliła się Wierzbicka, że jej zginęły „wielkie pa- 
piery i korale*. (Sensacja.) 

Przewodniczący ogłasza postępowanie dowodo- 
we za nkończone, Pe poładniu przedstawił trybunał 
sędziom przysięgłym dwa pytania, — jedno w kie- 
rankn, czy Andrzej Knknrndza dopuścił się zbrodni 
oszustwa przez krzywoprzysięstwo, a drugie, czy 
Kukuradza przez zatrzymanie losu spółki dopnścił 
się sprzeniewierzenia. 

Obrońca dr. Gottlieb usiłował wprowadzić naj- 
przód ewentualne pytanie do pytania lgo, czy w 
skutek mylnych niektórych ezęści roty przysięgi, 
nie zaszła po stronie oskarżonego omyłka tego ro- 
dzaju, która nie dała mu poznać zbrodni zaprze- 
czenia całej roty przysięgi, w którym to wypadku 
poczytalność oskarżonego byłaby wykluczoną. Dru- 
gie pytanie ewentualne odnosi się do pytania wzglę: 
dem sprzeniewierzenia. Rozprawa wykazała, że 
oskarżony odstąpił los nr. 3775 p. Hermatnikowi, 
o czem rzekomi wspólnicy wiedzieli, zaszedł więe 
fakt tego rodzaju, który (z $. 319 pr. kar.) znosi 
karygodność czynu w 2 pytaniu głównem umie- 
szczonego. 

Trybnnał z uwagi, że oskarżony nie bronił się 
przy rozprawie w ten sposób, jakoby na podstawie 
mylnie podanych w rocie przysięgi niektórych fak" 
tów, był w mniemaniu iż mu całą rotę jako mylną 
zśprzysiądz można, a powtóro iż sam oskarżony 
zaprzeczył, jakoby Krokiewiczowi mówił o odztą: 
pienia losu spółki Hermatnikowi, uchylił oba pyta- 
nia ewentualne. 


Werdykt sędziów przysięg'*ysh ogłoszony pó 
Źnym wieczorem opiewał jak następnje : 

Na pytanie pierwsze odpowiedziało 2 głosy 
bezwarnnkowo „tak“, 6 głosów „tak“ z opuszcze- 
niem zawartych w pytaniu słów, odnoszących się 
do mylnej stylizacji roty, mianowicła z opuszczą- 
uiem, „iż los nr. 19943 oddany został T. Krokie- 
włczowi, zaś nr. 14076 przesłany W. Rappemn* 


i (gdyż miało być odwrotnie) — zaś 4 głosy: „Bie“. 


Na drugie pytanie cv» do sprzeułewierzonia 9 
głosów „tak*, 3 „nie". 

Na podstawie tego wyroku skazał trybunał p. 
Knkurndzą ua 2 lata więzienia, Skazany zgłosił 
zażalenie nieważności, 


Proces Onyszkiewiczowej. 
Lwów 26. lutego. 

Dziś rozpczęła się w tutejszym sądzie karnym 
ostateczna rezprawa przeciw słynnej trucicielce 
i złodziejce Katarzynie Onyszkiewiczowej. Wsku- 
tek ogłoszenia w dziennikach Jnż przed miesią- 
cem 0 dnia rozprawy, wszystkie miejsca tak 
stojące w sali, jakoteż siedzące na galerji bJY 
naprzód rozebrane. Galerję przeznaczono WIYĄCZ" 
nie dla kobiet., Ciekawość pań jak sie zdaje 
wyłącznie co do tego procesu tak 
że niezdcłano się oprzeć proszącym i masiano 
im ustępować nawet miejsca W sali na dola, 
czego dotąd jeszeze nie bywało: WYdAW przeszło 

160 kart, » zebrało się dwa razy tyle. 
O godz. '|, 10 OD ych st, losowanie 
rzysię anowią : R 
przysięgłych. wo er, Kórkes, Józei a pe 
kiewicz, Swaczyna, Grodzicki, Brecher, Lesz- 
czyński, Mütz, Hawranek, Płoszczuński, Bauro- 
wicz; jako zastępca p. Małuszyński, 
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sienie pomnika największemu jeniuszowi raro- 
dowemu na pola poezji. A odezwy takie mogły- 
by poskutkować wiele, porozlepiane bowiem po 
wszystkich miastach i miasteczkach, ogioszone 
po wsiach, gdzie nie ma ani Rad powiatowych, 
ani Czas nie dochodzi, gdzie więc nie wiedzą, 
że się zbiera składki na pomnik, mogłyby za- 
chęcić wieln do złożenia grosza do wspólnej 
skarbnicy; duchowieństwo, nauczyciele mogliby 
przy tem wyświadczyć znączne usługi, na ich 
ręce mógłby złożyć tak ubogi wieśniak swój 
grosz, jak i majętniejszy mieszczanin swój zło- 
ty. Składki w ten sposób zbierane byłyby rze- 
czywiście w całem tego słowa znaczeniu skład- 
kami narodu, a tego tu właśnie potrzeba, bo 
Mickiewicz był poetą narodowym, pragnął, by 
jego gorące uczucia patrjotyczne napełniły cały 
naród, pragnął, by tak pod grubą siermięgą wie- 
śniaczą, jak pod wykwintnem ubraniem mie- 
szczanina lub szlachty biło serce polskie, by 
wszystkie warstwy narodu przepełniły się tą 
miłością ojczyzny, jaką on ku niej pałał, sła- 
szną więc rzeczą, żeby cały naród oddał mu 
cześć i okazał wdzięczność za tę gorącą miłość, 
a to przez wzniesienie pomnika kosztem publi- 
cznym. Pozawiązywanie podkomitetów po mia- 
stach, uproszenie naszych pań, by się sprawą 
zajęły, wszystko to mogłoby komitetowi oddać 
ważną usługę. Wreszcie sposób, w jaki dziś 
zbierają się składki na pomnik, wygląda na to, 
że to będzie pomnik przeważnie wzniesiony ko- 
sztem Galicjan. Czy nam za to będą wdzięczni 
ei z innych zz: Polski i żyjący r ii 
czyźnie, to pytanie. Przyjąwszy na uspraąwiedii- 

A e i że w Kiolestwia nie może zbie- 


była wielią jd 


rać składek, dopóki nie ma pozwolenia rzą”s 


Trybunał składał się z pp. radców Budzy- 
nowskiego, jako przewodniczącego, Drdackiego 
i Buszaka jako wotantów. 

Oskarzyciel p. Henzel, obrońca dr. Krów- 
czyński. h 

O godzinie '/, na 10 równocześnie z poja- 
wieniem się wysokiego trybunału, wprowadzo- 
no do sali oskarzoną Katarzynę Onyszkiewi- 
CZOWĄ. 

Jest to kobieta mocno schorzała, małego 
wzrostu, wyraz twarzy daleko łagodniejszy, niż 
go nam przedstawia znana fotografia — przyo- 
dziana w suknie zimowe mieszkanek Marji Mag- 
dalenej. Zasiada ona na ławie oskarzonych z za- 
pełną apatją itak siedzi przez cały ciąg rozpra- 
wy, jakby najmniejszego udziała nie brała, a 
przecież jak się później pokaże, na wszystko 
bacznie zwraca uwagę. 


Po wywołaniu sprawy wzywa przewodni- 
czący oskarzoną, aby podałą swój rodowód. 

. _Oskarzona powiada, że dawniej nazywała 
sią Rózia, właściwie nazywa się Katarzyna Ony- 
szkiewiez, rodem jest z Bukowiny od Czerniowiec, 
ojciec jej nazywał się — już z pewnością nie 
wia czy Jan, czy inaczej, matkę wołano Mary- 
nia, lat liczy 40, religii gr. kat. Utrzymywała 
sią w młodości swojej z szycia, słażyła w ro- 
zmaitych miejscach, długi czas uważaną była za 
wychowankę jakiegoś majora, pisać i czytać nie 
niunie. 

Prokuratorja oskarza Katarzynę Onyszkie- 
wiczowę o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciałą 
i o kradzież nałogową. Historja jej ostatnich 
zbrodni jest w streszczenin następująca: 

We wschodniej Galicji i na Bukowinie wy- 
darzały się już przed laty przypadki odurzenią 
licznych osób trucizną, które potem okradano, 
Kobieta, która te zbrodnie popełniła, ujmowałą 
subia lud wiejski udawaną bogobojnością, umi: 
ła się wkradać w ich serca i umysły. A że 0- 
puszczała zawsze miejsce czynu wtedy, gdy 0- 
durzeni przez nią ludzie byli w stanie zupełnej 
bezprzytomności, więc wyśledzenie zbrodniarki 
było: nadzwyczaj trudnem. Udało się nareszcie 
organom bezpieczeństwa wyśledzić tę zbrodniar- 
kę w osobie Katarzyny Onyszkiewi- 
czowej, także zwanej Kikierczauk. Odsie- 
dziawszy zaledwie 19. grudnia 1866 karę 5-le- 
tniego więzienia, rzuciła się ponownie, i z więk- 
szą jeszcze zaciekłością na znane sobie pole. 
Żniwo było dla niej obfite, bo w krótkim czasie 


udało się jej popełnić 20 kradzieży w sposób > 


jej tylko właściwy, tj. za pomocą odurzenia tra- 
cizną. Sąd stanisławowski w r. 1869 skazał ją 
zi to na 10-letnie więzienie. Onyszkiewiczowa 
odesłana do Marji Magdaleny, ztamtąd zmykła 
jaż 9. lipca 1870, poczem zaraz w rozmaitych 
miejscach wydarzyły się cztery wypadki kra- 
dzieży i odurzenia poszkodowanych, z których 
dwojga natychmiast umarło, 

Nie trudnem było domyśleć się kto jest 
sprawcą tych zbrodni, lecz tradnem było ujęcie 
zbrodniarki, gdyż przebiegła Katarzyna O. zmie- 
miając ubior, umykała szybko z miejsca na miej- 
sce. Schwytano ją dopiero w Krakawie, zkąd 
jodstawiona do Lwowa, skazaną została powtór- 
nie na 10 lat więzienia, po odsiedzeniu kary 
poprzedniej, Mimo szczególniejszego nadzoru nad 
nią u Marji Magdaleny, udało się jej umknąć 
znowu w nocy z 2. na 3. września 1879 bez 
najmniejszego śladu. 

,, Przytrzymywano wprawdzie tu i owdzie ko- 
biety podejrzane, pokazało się jednak niebawem, 
że są zupełnie niewinne. Pierwszy ślad pokazał 
się 6, września. W tym dniu zdążało wiele oz6 
na udpust do Podkamionia przez Pieniaki. T 
ltejszy poczmistrz Władysław Zaleski spostrzegł 
przez okno swego pomieszkania jakąś kobietę, 
która zbliżyła się do okna i powiedziała, że po- 
chodzi z Rawy, nazywa się Mirska, i że idzie 
na odpust do Pofkamienia. Zaleski, uderzony 
spostrzeżeniem brodawki na twarzy tej kobiety, 
zapytał: czyś ty nie Onyszkiewiczowa, której szu- 
kają. Tak zagadnięta nie zmięszała się wcale 
tylko zayrzeczyła, jakoby zwała się Onyszkie- 
wiczowa, i odeszła spokojnie obdarowana jeszcze 
kilkoma eentami, 

_ W kilka dni później, t.j. 11, września 1879 
zjawiła się ta sama kobieta w Załoźcach, w do- 
mu szewca Dmytra Chronowicza, któremu opo- 
wiadała, że powraca z odpustu z Podhorzec. 
Skarząc się przytem na opuchnięcie nóg, prosi- 
ła o nocleg. Chronowiezowa zlitowawszy się nad 
osłabioną ledwie ną nogach trzymającą się ko- 
bietą, przyjęła ją do siebie i przyniosła jej za 
jej własne pieniądze kamtorę i wódkę, do sma- 
rowania nóg, Onyszkiewiczowa opowiadała, że 
pochodzi z Tarnopola, i że jest zamężna za 
szewcem, Następnie przespała kilka godzin w 
komorze, a około 7ej godz. wieczorem weszła do 
izby, uklękła koło pieca, modliła się dłago, bo 
blisko półtorej godziny na koronce. Na drugi 
zień wyszła około 7ej rano na miasto i przy- 
niosła w podarku dla dzieci Tekli Caronowiczo- 
wej trochę Śliwek i cukierków. Na dworze sło- 
ta, więc nieznajoma prosiła szewca o gościn- 


ność, aż Bóg da lepszej doczekać pogody, a že; 


sią jej nudziło, wzięła się do haftowania fartu- 
szków. Rano już poczęła się żalić przed Chro- 
nowiczami na ból zębów, a wieczorem gotowała 
8.bie w garnuszku jakieś drobne płaskie nasie- 
nie, podobne do gorczycy, o którem mówiła, że 


dostała je od siostry swej zamężnej za diakiem . 


moskiewskiego, to przecież nie należy zapon 
nać, że jest mnóstwo Polaków porozprasza: 
po wszystkich zakątkach ziemi, dlaczegożby 
Polacy zamieszkali we Włoszech, Francji, Szw 
carji, Anglii, w Ameryce, Australii nie m 
wziąć udziału w budowie pomnika? Dla t 
przedewszystkiem potrzeba odezw, przesłan| 
na miejsce pobytu lub ogłoszonych we wszy 
kich dziennikach krajowych i zagraniczny: 
żeby wiedzieli, że komitet jest i kto w nim h 
a znany patrjotyzm naszych wygnańców, ich 
teresowanie sią sprawami ojczystemi, nie 
zwolą im usunąć się od sprawy. Należałoby 
kże porzucić zasadę przez komitet podobno pr. 
jetą, że pomnik należy zastosować do wysoko 
sumy zebranej. Bo czyż zamiast słów: małoś 
zebrali, postawmy Pomnik kamienny lub gip 
wy, nie lepiej powiedzieć sobie: postawmy ; 
mnik spiżowy, olbrzymi, choćby nam przys 
z największym trudem zgromadzenie fanduszć , 
potrzebnych, choćbyśmy mieli czekać całe lata? 
Ale by wiedzieć, do czego dążyć, jaką sumę 
gromadzić, potrzeba ogłosić konkurs, potrzeba 
postarać się 0 przybliżony kosztorys. 

adze, że te uwagi w interesie sprawy o- 
gólnej wypowiedziane, nikogo dotknąć nie po-. 
winny, & komitet zachęcą do energiczniejrz 
zajęcia się Sprawą, oraz do pokierowania jej oí 
|samego początku na właściwe tory. 
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e 
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iw todhorcach, jako dobry środek przeciw bolo- 
(wi PE *Wygotowawszy to nasienie, przece- 
dziła odwar, o brudnym ciemno-żółtym kolorze, 


< i wlała go do flaszeczki, którą miała przy sobie. 


czas tego gotowania, aby zwrósić uwagę W 
SF i opowiadała domownikom o różnych 
endownych rzeczach, jak o zjawieniu Się TUM 
Boskiej w kilku miejscowościach, poczem u m 
się na spoczynek. Na drugi dzień wstała dość 
wcześnie i pracowała nad dokończeniem haftu, 
a około drugiej popołudniu wyszła na miasto 
pod pozorem kupienia lekarstwa na nogę a wła- 
ciwie, aby zebrać informacje 0 stosunkach mje- 
szkańców, którychby okraść 8:8 „powiodło. Po- 
wróciwszy wieczorem około TE] przyniosła ze 
Way kawałek wieprzowiny, położyła takową na 

wie i wyszła napowrót do miasta „po masło na 
à. go, opowiadając, ŻE MUSI nazajutrz bardzo 
mno odjechać do Tarnopola. 

W tym właśnie czasie zajęty był gospodarz 

sziecki Hryńko Podolan na progu swej cha- 

baniem drzewa, % w chwili, gdy córka jego 
una z ogrodu do chaty weszła, zbliżyła 
nich owa nieznajoma kobieta (Onyszkie- 
ya), pozdrowiwszy Podolanów zwróciła się 
; do Marjanny i zaczęła jej opowiadać, że 
a z Podzamienia z odpusta, że szła w 
zystwie brata swego kaprala przy 80. puł- 
choty wa Lwowie, który to brat prosił 
wstąpiła do Podolanów i pozdrowiła ich 
"ła Podolana, syna Marjanny, słażącego 
iamym pułku W 
wisdata dalej, ż3 jest gospodynią Sióstr 
srdzia na folwarku w Trościańcu i idzis 
«sztoru Sióstr tych w ZAałoźcach, gdzie za- 
wieprza, którego ona ma w nocy rozebrać. 
diwiło to ni*zmiernie Podolanów, zwłaszcza, 

„a nieznajoma im wcale kobieta opowiadała o 

sunkach rodzinnych i majątkowych Podolanów 
ak dokładnie, jak gdyby od lat wielu już była 
a nimi w najlepszej zażyłości, a córkę Marjan- 
nę to jnż wprost Maryńcia moja nazywała. W 
Skatek tego przyjęli ją Podolanie z największą 
łyczliwością zwłaszcza, gdy udzielała im radę 

y to można Danyłę Podolana uwolnić od 
Wojska. W czasie tej rozmowy kazała niezua- 
joma przynieść za 20 cnt. wódki, a wypiwszy 
ją z Podolanami, ofiarowała Hryńkowi Podolan 
galdana, poczem śrniesząc się niby do klasztoru 
Bióstr Miłosierdzia pożegnała Podolanów, zapo- 
„dadając, że nazajntrz do nich powróci aby się 
Z nimi zabawić. F 

Żamiast jadnak do klasztoru udała się O- 
nyszkiewiczowa do Chronowiczów, przed który- 
mi wychwalała Podolanów, opowiadając, że 
Hryńko pokazywał jej zasoby zbożowe, i inne 
rzeczy jak korale i t. d. Wpadłszy w dobry 
humor, zdjęła z siebie opończę, darowała tako- 
wą słudze Chronowiczów, a położywszy się spać, 
prosiła, aby ją raniutko zbudzono, gdyż musi 
Iść do furmana, z którym ma jechać do folwarku 
klasztornego, blisko ćwierć mili od miasta. Sto- 
sownie do Życzenia zbudzono nazajutrz w nie- 
dzielę bardzo rano nieznajomą, która wziąwszy 
Z sobą mięso i fliszeczkę, wyszła od Chronowi- 
czów, wyprowadzona przez gospodynię, która 
widziała, iż nieznajoma wyszła za miasto. Za- 
misst udać się do folwarku, o zmroku tego sa- 
mego dnia weszła do chaty Podolanów, którym 
zaraz ma wstępie podarowała przyniesiony ka- 
wałek mięsa. Mięso zaraz zgctowano i spożyto, 
poczem nieznajoma poszła na spoczynek. Wstaw- 
Szy nazsjutrz około 11. przed południem udała 
się z Podolanami do ich sadx w Hajkach Zało- 
zieckich. Następnie zjadła -z Podolanami obiad, 
pokrzepiając się wódką. Po 6. wieczorem kazała 
Marjannis P. przynieść s-miasta za 10 et. rumu, 
za 10 cukru, za 15 herbaty, za 4 cynamona, i 
Za 20 et. wódsi, mówiąc: dziś jeszcze możemy 
się zabawić, a jutro do dnia odjadę do Tro- 
ściańca. 

Natychmiast po przyniesienin tych wiktua- 
łów, zabrała się nieznajoma do sporządzenia 
herbaty. Chciała ją gotować Marynia Podolanka, 
na co jednak Onyszkiewiczowa nie dozwoliła, 
mówiąc iż ją lepiej przygotuje, gdyż się pomiędzy 
Panami obracała. Przystawiła tady do ognia 3 
$arnaszki Podolanów i jeden, który z sobą przy- 
niosła. Przecedziwszy herbatę, wypiła sama 
pierwszą szklankę, drugą podała Hryńkowi. 
Hryńko jednak poczuł zaraz nieprzyjemny smak, 
Splunął, i co wypił, wydał na ziemię. Onyaz- 

iewiczowa mezrażona tem wcale, napełniła na- 
powrót tę samą szklankę tymsamym płynem, i 
podała ją Marjaunie, która wypiwszy prawie 
trzecią część szklanki, poczuła smak nieprzyje- 
mny i dziwny odrażający zapach, nie chciała 
zatem pić więcej, mimo zapewnień Onyszkiewi- 
ezowej o dobrych skutkach tej herbaty. 

W kwadrans potem pościeliła Marjanna ojcu 
łóżko, sama położyła się na ławce, a nieznajo- 
ma poszła spać do Szopy, pod pozorem że w 

ı izbie było jej za dnszno. — | 
| Marjanna :Podolan obudziła się dopiero na 
| dregi dzień PO 1. z południa, uczuwając jakiś 
' dziwny ból głowy, nudności, dreszcze i nie mo- 
gau z pościeli dźwignąć się na nogi. Po nieja- 
' kim do” sro ezasie odzyskała przytomność i wte- 
(dy uj.<ała dokoła siebie na podłodze małe pu- 
dełko, chustkę, dwudziestocentówkę, czterocen- 
tówkę i kapciuk Ojca, dziwiąc się, jak t9 rze- 
czy, które 24W8Z6 W kufrze ojca leżały, mogły 
być porozrzucane Nna ziemi. Za rhwjję znowu 
spostrzegła, że Je) iacha is 5 aznurów korali, 
tóre wczeraj jeszcze miata na szyi __j poczę- 
ła szukać za niemi aeg opakciła Peca domeni 
rzyc tak j Ą i. d. nie mogła 
REM wy co sią z nią dzieje, Nie e. 
 lazłszy k o izby, p. a łóżku 
leżał jer? | rzewracając sie w śnię 
m | - 


Ww: 


wróciła d 


ojciec, 


35. lutego, 


niespokojnie i szarpiąc rękoma koszulę na pier- 
siach. 


Ręce ojca, za które ujęła, były lodowate, 
usta gorączką spalone, czarne jak gdyby sądzą 
obłożone. Obudziła go natychmiast, lecz dopiero 
po kilkn godzinach, po silnych wymiotach przy- 
szedł nieco do siebie, a gdy otworzył kufer, 
przekonał się, że brakowało w nim 8 sznurów 
korali, kożucha chłopskiego, katanki,kaftanika su- 
kiennej chustki wełnianej, płachty, spodni su- 
kiennych, fartuszka, dwóch weksli jeden na 50 dru- 
gi na 60 złr. Podolanowie widząc kafer próż- 
niusieńki, na razie nie mogli sobie zdać sprawy 
z tego co się stało, dopiero po chwili przypo- 
mnieli sobie, że zrobić to musiała owa niezna- 
joma kobieta, która zadała im traciznę w her- 
bacie — i zawiadomili o tem sąd. Sąd zarzą- 
dził oględziny lekarskie, które wykazały otru 
cie i rozpoczął poszukiwania za r 5 W 

SQ. ni 


SPONZA Miejscowa | zamiast 
Daia 27, lutego. 


* Na ponfuem posiedzeniu Rady miejskiej w celu 
narady nad wyborem prezydenta zebrało się wczo- 
raj w wielkiej sali ratuszowej sześćdziesięciu kilku 
radnych, Były wiceprezydent dr. Madejski w 
dłuższej przemowie pestawił kandydaturę dr. Gn o- 
ińskiego, który cofnął zrzeczenie się mandato, 
Poparł go pan Dąbrowski, również jak ks 
Stojałowaki, który zarazem polecił pana Dą. 
browskiego na wiceprezydenta. Prof. Jigerman 
zażądał, aby otwarcie wyjawiono postępowanie dr. 
Gnoińskiego, dla czego złożył mandat, a następnie 
cofnął zrzeczenie się mandatu, na co odpowiedział 
dr, Małecki, że on wraz z kilkn innymi radnymi 
udali się do dr. Gnoińskiego i skłonił go tego, 
Powodem tego krokn dra Małeckiego i kolegów była 
obawa burzy, która grozi przy wyborze prezy- 
denta. Prof. Jagerman nie nie wie o tej burzy i 
występuje z kandydaturą dr. Millereta, jako 
sprężystego człowieka. Zarazem żąda mówca wy- 
jaśnienia, co należy sądzić o pogłoskach. że pan 
Dąbrowski miał cówiadczyć, że w razie wyboru 
dr. Millereta na prezydenta, nie może z nim jako 
wiceprezydent kolegować. Dr. Ciesielski gorąco 
poparł dr. Millereta, który jako obywatel działający 
dla dobra miasta, może ma jeszcze większe zasługi, 
aniżeli jako lekarz. Prof. JAgerman powtórzył swe 
żądanie, aby pan Dąbrowski wytłnmaczył, z jakich 
powodów, czy politycznych, czy społecznych, czy 
może innych nie zgadza się z drem Milleretsm. — 
Wszyscy wyczekiwalł z Upragnieniem wyjaśnienia 
pana Dąbrowskiego, ten jednakże oświadczył, że 
jest już za starym, aby zdawać egzamin ze swo- 
ich opinji, Ponfue zgromadzenie nie przystąpiwszy 
do głosowania, rozeszło się w wielkiem rozdra- 
źnieniu. 


* W niedzielę d. 22. lutego zgromadziła się li- 
czna publiczność w wielkiej sali pracewni organmi- 
strza p. Jana Śliwińskiego celem usłyszenia no- 
wych organów, które właśnie co wykończono tam- 
że dla kościoła 0O. Franciszkanów w Krakowie. 
Organy te ozdobne piękną ornamentyką w. stylu 
gotyckim przez p. Sokulskiego rzeźbiarza lwow- 
skiego a wedle najnowszej konstrukcji francuskiej 
zbudowane, odznaczają się nadzwyczaj miłemi i 
dzwięcznemi tony P. Śliwiński rodak nasz kształ- 
cił się zrazu tutaj we Lwowie pod okiem p. Kle- 
mentego, & później doskonalił się w Paryżu w fa- 
bryce organów ałynnego organmistrza Cavalie'go. 

Mamy więć i na tem polu zdolnych ludzi co 
talentem i pracą zdobyli sobie takie wykształcenie, 
ił z zagranicznymi fabrykantami śmiało mogą iść 
w zawody. 

Za staraniem p. Jana Czubskiego wykonano 
muzyczną próbę z całą precyzją, a publiczność prze- 
jęta poważną a uroczystą muzyką i religijnej tre- 
ści pieśniami z przyjemnością słuchała próby instru- 
mentn nowej konstrukcji, 

Ułożony program był bardzo urozmaicony; 
przy mnzyce organowej usłyszeliśmy prześliczny 
duet w naszym polskim języku odśpiewany przez 
panie Se. i Pr. kompozycji p. J. Czubskiego do 
słów: „Pod Twoję obronę“ i „Ojcze nasz“; p. 
Koehler zaś sprawił publiczności również wielką a 
miłą niespodziankę odśpiewaniem endnie pięknej mo- 
dlitwy kompozycji naszego Moniuszki, 

Na organach odegrali następujące utwory. Fugę 
Koernera na cztery ręce pp. J. Cz. i S., Fngę Ba- 
cha p. S., Preludjam Nagla p. Cz., Preludjnm 
Freyera p. Sm., kompozycje Hessego p. Cz. Piękne 
psalmy wvdegrał przy końcu p. L. nauczyciel lwo- 
wskiej szkoły ewanugielickiej. 


* Osoba niechcąca być wymienioną złożyła za 
pośrednictwem p. Maurycego Hofmana w prezydjum 
Magistratu kwotę 20 zł. na rzecz ubogich miasta. 
Prezydjam składa szanownemu dawcy za ten dar 
uprzejme podziękowanie. 


* Złożene na Kopiec Unii we Lwowie z gry 


towarzyskiej w Słobódce leśnej, kwotę 12 zł. 25 e. 
Na głodem dotkniętych Górno-Szlązaków p. Wła- 
dysław Bączkowski z Hladyczyzny 11 zł., Pr.owa 
z Dębicy 5 zł., Mińcia i Zosia Aleksandrowicz 50 c. 
Towarzystwo polskie bratniej pomocy w Czerniow- 
cach 45 zł., które na ręce p. Miarki w Miknłowie 
przesłano, 


* Na dochód głodem dotkniętych Szlązaków, 
drugi odczyt w sali ratuszowej, będzie miał dzi- 
siaj inż. Bronisław Babel „O ofiarach nank ści- 
ałych*, zamiast prof, Maszkowskiego, który nagle 
zasłabł. 

« 


Teatr. Ze wszystkich dotychczasowych śro: 
dowy benefis p. Fiszera był najlepszym pod wzglę- 
dem kasowym, Prawie cały teatr był wysprzedany. 
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Przypisać to należy w równej mierze ogólnej sym- 
patji, jaką sobie beneficjant u publiczności zaskar. 
bił, i wyborowi szekspirewskiego arcydzieła, któ. 
rego nie widzieliśmy już od kilku lat na naszej 
scenie. Zapowiadająe „Kapca weneckiego" zazna- 
czyliśmy sposób, w jaki należy pojmować znakomitą 
kreację Shylocka. Jest to typ żyda, w którym 
przeważa strona komiczna. P. Fiszer pojął też w 
ten sposób tę rolę i przedstawił ją z nznsnia go- 
duym realizmem. Prawda tryskała z każdego Jego 
słowa, z każdego ruchu. Były wprawdzie małe 
usterki, nie popsuły one jednak całości, która wy- 
stąpiła z tła bardzo plastycznie. 

Publiczność nie szczędziła benefńcjantowi oznak 
sympatji i nznania i przyjęła go przeciągłemi okla- 
skami, które powtarzały się niemal przy każdej 
scenie, Całość przedstawienia wypadła wcale ukła- 
dnie: tutaj wszystkie role były obsadzene stoso- 
wnio, Główne role kobiece miały w paniach Nowa- 
kowskiej (Porcja) i Wisniowskiej (Jesyka); wyborne 
reprozentantki, z mężczyzu odznaczyli się panowie 
Ładnowski, Zboiński, Lubicz i Dębieki. Temn osta- 
tniemu radzilibyśmy, aby mniej widocznie gonił za 
efektami komicznemi, 

* Tydzień Polski rozpoczął w najnowszym nu- 
merze drukować „Szkice z literatury moskiewskiej“, 
rzecz niezmiernie ciekawą i ważną. W chwili obe- 
cenej, gdy stan rzeczy w Moskwie i usposobienie u- 
mysłów nurtujące w eałem tamtejszem potoczne 
stwie zwraca uwagę całego świata i wielkiej do- | 
niosłości wróży następstwa, cóż może być bardziej i 
zajmującego, jak rozpatrzenie we wszystkich kie- | 
runkach, genezy owego usposobienia, a zwłaszcza 
wpływu literatnry pod jakim dzisiejsze „urobiły się 
tam stosunki społeczne. , j 

W artykule o którym mowa, wyświeca Tydzień , 
owe kierunki i wpływy począwszy od pierwszych 
zarodów literatury moskiewskiej za Piotra W. wy- 
kazuje działanie i stanowisko jej koryfenszów i 
kreśli dosadnie obraz panowania Mikołaja i Ale-| 
ksandra II. aby nwydatnić w należytych barwach 


dzisiejszy moskiewski liberalizm i usposobienie dzien- | 
nikarstwa. l 


* Wiadomości policyjne z d. 6. lutego. 
Przyaresztowano : Gabrjela Jennera przychwy. | 
cenego na kradzieży koców w sieni domu pod 1.7 
ulica Zygmuntowska. | 

Zgubiono: Pani F. Z. zgubiła w dniu 24, bm. 
w drodze z nlicy Ossolińskich na ulico Łyczakow- | 
ską złoty zegarek ze złotym cienkim łańcuszkiem 

sylwetką na czarno emaliowaną. 

Złożono w policji kartkę zastawniczą zakładn 
ormiańskiego nr. 3831 na zegarek znalezioną w je- 
hej skrzynek pocztowych na listy. 

Ogień kominowy wybuchł w domu pod 1. 30 
przy ulicy Blacharakiej, został jednak wcześnie u-' 
gaszony. 

W zapiskach policyjnych z dnia 
ER że Izrael Pordes przyaresztowany został za 
kradzież mięsa z jatek izraelickieh, Do ogłoszenia 
tego dodaje się na żądanie kilku osób tego nazwi- 


ska, że przyareszt. I ‘ost ] 
Timia AR taki zrael Pordes j czela 


25. bm. ogło- 


— Bianisławów 24. lutego. Dnia 29. b. m, 
tj. w niedziele o godzinie 3. popołudnia Stowarzy- 
szenie rękodzielników Gwiazda“ odbędzie doro- 
ezne Walne zgromadzenie, na które wszystkich pa- | 
nów ezłonków honorowych i czynnych najnprzej- 
miej zaprasza się. 

— (/,) Zółkiew d. 23. lutego. Z inicjatywy 
przew. ks. opata J. Nowakowskiego odprawione zo», 
stało dziś w tntejszym łacińskim kościele farnym 
uroczyste nabożeństwo żałobne „za spokój duszy £. 
p. Adama Kopińskiego, honorowego obywatela mia: | 
sta naszego, zmarłego 19. b. m. w Skale. Założed! 
niem kasy pożyczkowej dla rzemieślników, stałą 
fnndacją dla uczennie tutejszej szkoły etatowej i! 
świadczeniem cichych a licznych dobrodziejstw bie- 
duym, wystawił sobie nieboszczyk trwalszy od spi- 
źu pomnik w sercach Żółkiewian. Rada miasta in 
pleno z burmistrzem na czele, magistratnalny per- 
sonal urzędniczy, a ochotnieza straża ogniowa, rze-' 
mieślniey wszystkich odcieni, szkoła dziewcząt i, 
setki wdzięcznością ku zmarłema przejętych mie- 
szkańców uczestniczyli w nabożeństwie, celebrowa-/ 
nem przez ks. opata, który podniosłemi słowy, wy- 
powiedzianemi od stopni katafalka, rzęsiście oświc- 
tlonego, zachęcił obecnych do serdecznych modłów, 
o duszne zbawienie dla wielkiego miasta dobrodzie-, 
ja. Cześć jego pamięci. 


Nadesłane. Dnia 17. lutego b. r. śmierć nie., 
ubłagana po bardzo krótkiej słabości zabrała jednę 
z najszlachetniejszych niewiast Karolinę z Ba-' 
ronów Heydlów Kozieką, urodzoną 19go | 
kwietnia 1814 r. Przeżyła ona cały Żywot wśród | 
najszlachetniejszych czynów, wzorowa żona, rzad- | 
kiej troskliwości matka. — Opieknnka sług i bie- 
dnych, dla włościan z Tarnawki, Zwiakla i Piłat- 
kowiec spiesząca zawsze z radą i pomocą, później 
po rozdzielenin majątku między trzy córki, gdy ci 
wzorowi rodzice zamieszkali przy najmłodszej cór- 
ce, i tam na nowej siedzibie nie nstawała w gorli- 
wości niesienia ulgi każdemu cierpienia i każdej 
niedoli, kto tylko udał się do dworn 0 poradę lub 
lekarstwo, znalazł ją gotową do udzielenia tychże, 
a dla sług była więcej opiekunką jak panią, była 
dła nich z największą wyroznmiałością. Całe życie 
było pasmem jednostajnej miłości dla męża, z któ- 
rym 47 lat przeżyła w najserdeczniejszym stosnn- 
ku, miłości dla trzech córek zięciów i wnuków. — 
Śmierć najstarszego wnuka młodzieńca pełnego na- 
dziei wstrząsnęła jej zdrowiem, i boleść po tej 
stracie głównie spowodowała przerwanie niespodzie- 
wanie tego wzorowego żywota bona zewnątrz nie 
nie zapowiadało tak bliskiego skonu. Słodyczą w 
obejściu starała się ukrywać swoje cierpienia, całą 
zgryzotę stłnmiła w sobie, żeby swoich najbliż- 
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szych od tejże ochronić, ona żyła wylana dla swo- 
ich, niegdyś prowadząc dom jeden z najgościnniej- 
szych na Podoln w Tarnawce, była rzadką gospo- 
dynią słynącą z uprzejmości, wiernie pomagała mę- 
żowi w ugoszczeniu tylu osób bywających w Tar- 
nawce. Nie mogę przemilczeć o gorącej miłości kra- 
ju, ją tak mocno obchodziły wszystkie wypadki na- 
szej nieszczęśliwej ojczyzny a w r. 1848 z wiel- 
kiem jej współudziałem zostało jedno z najpierw- 
szych ogłoszeń uwolnienia włościan od poddaństwa 
właśnie w Tarnawce dokonanem, a miłość tę dla 
ojczyzny zaczerpnęła ona w domu rodzinnym i ży- 
ła ciągle nadzieją lepszej przyszłości, Umarła ś. p. 
ta zacna niewiasta nie mojąc tej pociechy, ażeby 
wszyscy najbliżsi byli zgromadzeni około jej łoża 
boleści, bo córka na pierwszy telegram, donoszący 
o słabości spiesząc ze Lwowa z doktorem i wnu- 
kami -— niestety przybyła w parę godzin po sko- 
nie. Śmierć fprzyszła tak niespodziewauie z całą 
swą zgrozą i zabrała mężowi nieutulonemu w żalu 
najlepszą żonę, dzieciom rzadką matkę, wnukom 
troskającą się o ich przyszłość babkę, zięciom ko- 
chającą matkę, zgasła bez walki ze skonem, do o 
statniej chwili nie opuszczała ją przytomność umy- 
słu, a po tak nieprzewidzianej śmierci wyglądała 
z takim wyrazem na twarzy jakby tylko po znu- 
żenin usnęła a dla nas nientulonych w żalu posko- 
nie tej zaenej Istoty pozostała nadzieja, że z lepsze- 
go świata będzie czuwała nad tymi, których tak 
gorąco kochała, a przed wszystkimi nad najwier- 
niejszym towarzyszem jej wzorowego życia, nad 
dziećmi, zięciami i wnukami, których tak stałem u- 
czuciem miłowała, nam pozostałym ukorzyć się przed | 
wyrokiem Opatrzności, która nam zabrała osobę 
przez nas wszystkich tak ukochaną. — Pokój Twej | 
dnszy, a cześć pamięci! W. B. P. 


i 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Lwów dnia 26. lutego. Sprawozdanie 
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło- | 
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na : 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję- 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr.,' 
koniczyny 82 klgr.) 

Zboża za 100 kilogramów : Pszenica , 
do 1250 zł, — żyto od 8-85 do 9'25 zł. — ję- 
cezmień od 6:40 do 8:— zł., — owies od 6-— do 
7:25 zł., — hreczka od 7— do 7:25 zł, kuku- 
rndza zeszłoroczna od 7:— do 8— zł, — kuku, 
rudza nowa od 6:75 do 7:50 zł, — proso od 
—'-— do —— zl 

Zboża strączkowe za 100 kilogramów :_ 
Groch do gotowania od 8:— do 10*— zł, — groch 
pastewny od 7*— do 8— zł, — soczewica od 
—— do—'— zł., fasola od 10— do 12:50 zł, —' 
bobik od —— do —— zł, — wyka od 6— 
do 6'50 zł. 

Nasiona za 100 kilogramów: Koniczyna po 
28 do 52-— zł., najprzedniejsza od —— do —— 
zł., poślednia od —— do —— zł, — tymotka 
od 20*— do 22'— zł, — anyż mos. od —— do. 
—— zl, anyż płaski od 34*— do 42*— zł, — 
kminek od 33-— do 34— zł. 

Nasiona olejne za 100 kilogramów: Rze- 
pak zimowy od 10:30 zł, do 1l'— zł., rzepak 
letni od 9:75 do 11:50 zł, — rzepik zimowy od 
—'— do —— zł, — rzepik letni od —— do 
—— zł., lmianka ed 8'50 do 9'50 zł., — nasie- 
nie lniane od 11:50 do 12:10 zł.,— nasienie keno- 
pne od 8:— do 8'10 zł. 

Chmiel za 100 kilogrm.: od 80 do 150 zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent od 88'— do 
38-50 zł. 


11:50, 


Telegramy „Gaz. Narodowej.*, 


Wiedeń d. 26. Intęgo. Wedłag „Wie- 
ner Abendpost* w skutek napadu zbrojnej 
bandy pod Plewlem na odbywającą marsz 
musztrowy kompanię żołnierzy, zarządzono 
obławy; bandy atoli, z których jedna trzodę 
baranów porwała, już się były rozprószyły, 
i odtąd spokój panuje. Komendanci znieśli 
się natychmiast z władzami tureckiemi. 

Komisja kolejowa Izby posłów R 
rezolucję, wzywającą rząd postarać się, aby 
Węgry usunęły zapory, wyrządzające szko-. 
dę wszystkim austro-węgierskim interesom. 
komunikacyjnym, a mianowicie aby jeszcze 
przed wybudowaniem kolei Arlbergskiej za- 
pawniły drogą ustawy poprowadzenie dalsze 
kolei Zagrzeb Sissak, tudzież połączenie ko- 
lejowe z Serbią na Kikindę, i spławnienie 
Dunaju pod Gönyğ. — Minister handlu br. 
Korb występywał 
przeciw  wnioskowi 
cofnął. 

Berlin d. 26. lutego. Rozpuszczone na 
giełdzie paryskiej pogłoski o nowych zama- 
chach w Petersburgu i pożarach w caracie 
okazują się według telegramów nadeszłych 
tntaj do godz. 5. wieczór, zupełnie fałszy- 
wemi; tak samo jak i wiadomość tutejszego 
„Bórsencourrier" 0 zamachu na księcia 
bułgarskiego. 

Petersburg d. 26. lutego. Członkowie 
carskiej rodziny mieszkają w tych co dotąd 
apartamentach. W pałacu Zimowym nikogo 
nie aresztowano i żaden oficer nie znikł, 
Dynamit był zapewne przez stolarza, w 
którym się technologa domyślają, powoli 
sprowadzany. Stolarz ten oddalił towąrzyszy 
i zapalił lont dystansowy, poczem umknął. 
Tłumnych aresztowań w ogóle nie było; na- 
macalnym jednak zdaje się być związek z 
przewódzcami w Paryżu i Genewie. 


Washington d. 26. lutego. Po gorącej 
dyskusji senat uchwalił zniesienie ustawy, 
zabraniającej wstępywania do wojska byłym 
poładniowcom. 

Wieden d. 27. lutego. Komisja podat- 
kowa Izby posłów uchwaliła nad projektem 
podatku uzupełniającego przejść do porządku 


Peeza, który go też 


— |dziennego. Nad resztą rozpraw podatkowych 


wytoczy się ogólna rozprawa. 
Petersburg d. 27. lutego. Ukazem u- 


„|stanowioną została w Petersburgu komisja 


wykonawcza, składająca się z naczelnego 
szefa, tudzież członków, których mianowanie 


„|jemu przysłaża. Naczelnym szefem zamiano- 


wany Lorys-Melikow. Nadano mu prawa naj- 
wyższego szefa na Petersburg i okolicę, tudzież 
prawo bezpośrędniego rozporządzania wszyst- 
kiemi procesami politycznemi w całem pań- 
stwie. Podlegają mu wszystkie władze lo- 


| Losy z r. 1864 175.25 


ze względu na Węgry | Losy węgier. 


kalne, wszyscy gubernatorowie i jenerał- 
gubernatorowie. Rozporządzenia jego muszą 
być bezwględnie wykonane. 


Tylko w jednej części numeru wczoraj- 
szego drukowane. 


Petersburg 26. lutego. W miejsce je- 
nerał - gubernatorstwa ustanowioną została 
naczelna komisja kierująca pod samoistnym 
zarządem i kierównictwem jenerała Lorys- 
Melikowa, który jak najrozleglejszą władzę 
otrzymał; tym sposobem ma się energicznie 
położyć kres machinacjom  rewolueyjnym. 
Dotychczasowy jenerał-gubernator (Hurko) 
pozostanie nadal komenderującym. Do tej 
komisji należą delegaci różnych departamen- 
tów, którzy mają spełniać zlecenia swego 
szefa i ułatwiać mu pomoc departamentów. 
KETAST SA ASAS CZAK NORW 

Y testrzo kr, Szara. 
Dziś, w piątek dnia 27. lutego 1880. 


ARTYKUŁ 264 


Komedja w 5 aktach, 
uwieńczona pierwszą nagrodą na pierwszym kon: 
kursie dramatycznym lwowskim im. Fredry. 
Początek o godzinie 7mej wieczór. 


W sobotę dnia 28. lutego 1880, 
Występ pani DOWIAKOWSKIEJ, primadowny, 
oraz panów CIESLEWSKIEGO, tenora i CHO- 
DAKO WSKIEGO, barytona opery warszawskiej 


TRAVIATA 


Opera w 4 aktach z muzyką Józefa Verdi'ego. 


Przyjechali dnia 27, lutego 1880. 

EOUEL ZOBZA: K. br. Hohendorf z Szatre- 
miniec. M. Bogdanowicz ze Stanisławowa, J. Ge- 
moliński z Brodów. W. Younga z Trzcianca. M. 
hr. Komorowski z Głlinian. 

HOTEL KUROPKJSKI : J. Jackowski z Rok- 
szyna. W. Lipnicki z Podhajczyk, A. Helm i J. 
Halpern z Wiednia. 

BOTEL LAZARUSA : A. Biesiadzki z Liska, 
J. Konasiewicz z Uhnowa. W. Rippel z Czernie: 
wiec. Ch. Hirschstein z Krakowa. J. Kuttin se 
Złoczowa. M. Zaloscer s Podhajec. 
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Lwów, z Izby handlowej, 27. lutego. 
I Akcje za sztukę 
(bez kupona bieżącego). 
Kolej galie. Karola Ludwika , 261 50 264 50 
„  Liwowsko-Czerniow.-Jaska 157 — 160 — 
Banku hypot. galic. po 200 zł. . 292 50 296 50 
„ kredyt. galic. po 200 złr. 240 -- — — 
I. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez knponn bieżącego), 


Tow. kred. galic. 5 pret, w. a. . 96 60 97 60 
SE Ji F 89 70 90 70 
5 „ okres.. 96 60 97 60 


» n » 
Banku bypot. galie. 6 pret, 100 50 
Galie. Zakł, kred, aioe 6 pret. 101 — 109 50 
DI. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred, Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 — 
IV. Obligi za 100 złr. 


Indemnizacyjne galicyjskie - 9725 98 25 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%, 98 — 100 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 99 — 101 — 
Losy miasta Krakowa . + 20— 22 — 
= » Stanisławowa ©. =- —— 
V. Monety. 

Dukai hoienderski : 3 543 558 
cesarski a 548 5 58 
Napoleondor |. 3 937 947 
Półimperjał rosyjski 960 972 
Rubel rosyjski srebrny . 160 172 


papierowy . „.1-233/, 125, 

+  . 5760 58 20 
Srebro . . » 99 50 100 50 
Kupony w srebrze , 99 25 100 25 
BAETIS 02! ONE CZECHA R 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 26. Lutego 1880. 
. zm 2. minut 25. popołudniu. 
Losy kredytowe 179.— Węgier. kred„ 288.25 


100 marek niemieckich 


. 


Anglo-austr. _ 157.50 Unionsbank 122.10 
Kolej Kar. Lud. 262.75 Nordbakn 236.50 
Kolej Poład, 88.40 Kolej Alföld. 149.50 


Kolej Elżbiety 190.75 
Węg. Nordostb. 141.50 
Weg. obl. p. w zł. 82.40 


Kolej Lw.-czer. 158 25 
Wied. Comunal. 119.— 
Galiz. indomniz 97.80 
Kolej siedmiog. 184.— 
Losy tureckie  18.— 
Bankverein 157, — Rosy. rubel pap. 1.25— 
112.75 Marki niemieckie —,— 
Usposobienie: spokojniejsze. 
Wiedeń d. 27. lutego. 
godzina 10 minut 44 przed południem: 


Renta węg. 6'/, 101.50 


Akcje kredytowe 302.30 Anglo-austrjae. 155.60 
Kolei Kar. Lud. —.— Kolej Połudn. 87.70 
Unionsbank 122.90  Napoleondor 9.42 


Rosyj. banknoty 1.24 _ Usposobienie: lepsze. 
„Berlin d. 26. lutego. 
godzina 5 minut 40 po południu: 


Rosyjs. bank. 215.40 Akcje kredyt  539.—- 
Lombardy 153.50 Galicyjskie 113.90 
Kolei Rumuń. 172.70 


50.90 Austr. banku 


Kasa galic. Towarzystwa kredytowego 
Kupuje Sprzedaje 
57, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po . . 97 — 9750 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po b 


j 89 50 90 25 
Lwów, dnia 27. lutego 1880. 


Pociągi kolejowe. 
roaa z6 Lwowa: 
odług zegar 
DO KRAK6WA: o oka a 
osobowy, 0 gode 6 ztłunż 
grany. ; 
DO PODWÓŁOCZYSK: = ać ag - 


rano, posiąg pos 


9 po południu pociąg 


nimat” sò 


ny; O gods, 10 min. 81 wie- 


ĘSEANY. 
ZYSK: z Podzameza; © godz. 10 m. 50 
mieszany; © godz. 12 m, 62 w połud. 


jGGzÓT 
miu M 
PERZYCHODZA DO LWOWA. 
Z PODWOŁOCZYSE : na dworzec w P 
inie 8 min. 13 rano, pociąg mi zany, 
Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny, iwowski o 
AA „zed wieczór, pociąg pespieszny, 
m o, pociąg mięszany, o god. 
pociąg mięszany: Vy ZRK 


: e ge 
ge 
pe 
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Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla prenumeratorów zamiejscowych cen- 
nik nesion , jarzyn, kwiatów it. d. 
TEOFILA ŁUCKIEGO, plac halicki 1. 15. 


p aaa Ekspedytor pocztowy 


ój nader dvkładny, bogato ilustrowany| 


; | 
PE Przewyborne BĘ fni: SAN 
F *iz uzdolnieniem telegraficznem poszukuje przez „SUEZ“ sprowadzane (ÓWIY katalo MENINI KSIEGARNIA = 5 | 1 
Za duszę $ i posady od 15. marca. Bliższą wiadomość + - i j G. Gebethnera i Spółki 
- p. s 4 ien Pai pocztowy w Chyrowie. ERB A TY le nasionach gospodarskich, ogrodo-| w Krakowie Towarzystwo m 
J Brze ohr SZĄ | ckig 0 Ki "TEE" "TE wych, polnych i leśnych, cębulkach g otrzymała na skład główny broszurę | ; 
i Ę > z chi ńskie kwiatowych i eE Proa A będzie na pod tyt. 4 
i j ; i : AIE życzenie wysłany bezpłatnie i franco. 3 2 A 
<w parao i a | Gosccowe płótno aae" | ycze Do każdego ETN krna Nieurodzaj 1 głód Galicyjskiej kasy zaliczkowej 
. A ; 3 e : —? Cena za */, kilo iogrodowych dołącza sią bezpiaśnie dziełko 
łego dnia 18. lutego 1880 r. © przeciwko gośćcowi, padaczce, reumatyz- R par bayski Ż6łtókeni 2 lo uprawie ogrodowej, ozdobione 120 pię- w Galicii 
. : a = ry JA PaA Nr. 1. - CA, d 4 3 al A 879—1 0 k 
odprawionem zostanie | AE A E aa zę Pan DE we Lwowie E 
- poli j 7 ; r. 2. ojcząn iało- i "RSE 
Nakken wo.załobne; | gólniej żyło Bo» „ię dnia kwiatewa arom. . > °. zł 8.60 Garten- und Feldbau-Agentur, Roger hr. Łubieński Stowarzyszenie zarejestrowane z nieegraniczoną poręką u 
w kościele OO. Jezuitów EU Oriiden 'i Ai MNT 3 Nandzyn, czarna aro- Adolf D. Freund, Saamenhaudlung, | Cena 25 ct., z p:zesyłką pod opaską A 
w sobotę dnia 28. lutego b. r. E|kacb. Z pewnym skutkiem i jako pierwszy poż ce rę ak zł. 8— Ë bndapert [Węgry], Maria - Valeriagasze ,: 90 centów. RYNEK 1. 17. przyjmuje 


Nr. 4. Bonchong, czarna 
mało narkot. . > NPĘBOOZEU nóg 
Nr. 5. Conge, czarna familijna zł. 1.80 
Nr. 6 Wystewki z herbaty zł. 1.20 
Nr. 7. Wysiewki z najlepszych 
berbat , .. . ". zł. 150 


Kawa po tanich starych esnach, 
najtaniej w handłu, 


1058 1—15, 


maa aT aTa aTa] 
FILIA 


c. k. uprz. gal. akc, 


szybko leczący Środek używać należy. 1571 2—3 


Pakiet z opisem użycia kosztuje 1. 5. 
podwój. gruby dla mocno cierpiącysh 2.10 

Słynny lekarz dr. Hufeland mówi w 
swem dziele lekarskiem: „że są dwie sta- 
beści, przeciw którym sztuka lekarska w 
wynalezieniu silnego leczniczego środka 
-— długo daremnie szukać sie zdawała, a te- 
miż są gościec w głowi2> t poda- 


o godzinie 10 rano, na które 
nabożeństwo imieniem rodziców 
w smatkt pogrążona rodzina, 
krewnych, przyjaciół i poboż- 
nych chrześcian zaprasza. 


Osoba młoda 


Wkładki na książeczki oszczędności 


OOOO OOG 


9 


i oprocentowuje takowe po ak 


Zwrot wkładki do wysokości zł. 100 uskutecznia się gł. 
bez wypowiedzenia, 


i 


Paryski 
uniwersalny plaster 


przeciw wszelkim możliwym ranom, wrzo 
dom, bołączkom , odmrożeniu i nagniot- 
kom. Stoik z opisem uzycia kosztuje 36 et 


V. Grabner pisarz tokowy, 


Skład komisowy u 1489 2-6 obeznany z manipulacją, znajdą umic- 


„azczenie. -- Obydwaj nie mają należeć do 
0 T Wincklera słażby wojskowej. 3.1602 1—3 
n ; s Zgłosić się w Zarządzie dóbr w Tau" 


we Lwowie, dom narodny. |rowie z dołączeniem świadectw. 


e 
IKoncypient 
1558 adwokacki 1—6 
z kilkuletnią praktyką sądową i adwo- 
hacką poszukuje umieszczenia, 

Potredniczy z grzeczności adwokat 
dr. K. Kwiatkowski w Stanisławowie, do 
którego uprasza się ofartę nadsyłać. 


gra; a tymłe wynalezionym środkiem f, Mar F ie:wwicza 
oszukuja miejsca za towarzyszkę lub le: |jest użycie powyższego płótna gośćcowego 3 R b 
Bore: adres Helena Montijo ulica Za- Również słynny: we Lwowie, w ynku l. 42. JIDBBGGGCOCGGOGOCŁE ] 
marstynów Nr. 650 stary, parter w kory- 3 NEUEN RAN R b 


tarzn drugie drzwi na prawo. 
16002 8 


irha 
Kto już zupełnie o zdrowiu swem % 


zwątpił, kogo lekarze jako nieuleczal- g 
nego opuścili, temu zaleca się zrobić p 


EAU FIGARO w - 


i Pommade Figaro do przywrócenia siwym włosom na 
głowie i na brodzie ich barwy naturalnej. 
Poudre Satin do odświeżenia cery. 
4» 1 Boulevard Bonne-Nouvelle w Paryżu. 
2% We Lwowie w aptoce p. Miknlascha i w magazynach pp. Strzy- | 
2 Żowskiego, Dzikowskiego i Jahla. 


Ekonom 


w sile wieku, pracowity i uzdoiniony wy- 
konawca, tudzież 


>. bakrbipnienegoć 


w Tarnopolu 


urządziwszy w Tarnopolu komisowy skład 


młocarń parowych i lokomobil 
z słynnej fabryki 
Marshall, Sons & Co. w Gainsborough 
w Anglii 
których wyroby na wszystkich wystawach swiata odazcze- 
gólnione zostały pierwszemi nagrodami — polega takowe po 
cenach fabrycznych. 


Są także do nabycia rezerwowe części maszyn z 
pomienionej fabryki pochodzących. 1466 2--10 


jeszcze próbę z 102111 8 52 l 


„Dra Alry metodą naturalnego 


leczenia." pre 
Najnowsze siódme, uzupełnione | 
obficie ilustrowane wydanie tego po- 
tytecznego popularnego dzieła (prze- 
kład: ze iio niemieckiego wydania), 
wyszło świeżo z druku, i dostać je 
można w c. k. nadw. Richtera księ- 
garni nakładonej [Richters Verlags 
Anstalt] w Lipsku, 4 
Bezpłatny wyciąg £ t książki 
rosseła powyższa księgarnia na ża- 
danie kałdoma franko. 8084IV 2—? 


mi 
procentów. 4 


Galicyj. zaklad zastawniczy i kredytowy: « 
| Lwów, ulica Teatralna w gmachu Testr ; 

podaje do powszechnej ee Ilo a, 
że taryfę procentów i kosztów objętą regulaminem zatwierdzonym reskryptan 
Wy8. œ k, namiestnictwa z d, 1%. czerwca 1877 do L 38801 eb r 


o 2'/, począwszy od pożyczki zlr, 50 i wyżej, na kosztowności, towary 
papiery wartościowe, 


Obniżenie 


Przy ulicy Czerwonej naprzeciw 
ogrodu kasarni czerwonego klasztoru, jest 


Willa 


lw bardze nroczam miejscu położona z o0- 
M erodem kwiatowym zaraz do najęcia. , 
1607 1—8 


i 
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Krople amerykańskie 


G š Podaje oraz do wiadomości stron inte h ólni l 
i ELIKSIR od bolu ząbóòw i resowanych, szczególnie P, T, kup) 4 
2. } j s . e ° oów i przemysłowców, że od pożyczki iej sir. 80 1 
Hipolita Majewskiego s Warssawy Paryskie i wiedeńskie MEBLE | [ipi grom de sd poyoki poł cir 900 ma komtownofei iall k 
wstrsykiwania i kapsułki jl. bablicznie leczył 2 nadaw: nądnr eleganckie, trwałe È tanie. w stosunku do wartości szacunkowej objętości iotu i pl 
słabościach meęzkich jak jskutecz.|<JOKIazca pablicznie leczył z nadzw; RAN i 0 warto nkowej objętości przedmiotu i czasu trwanie 
kj ejesy środek poldid apieka kod stę. ozajnio Ek led E a A się w . J © de G. L. F K IL 9 pożyczki, y 
sprz na głównym 58 zie: Fi Bto í tspioery. 1187 2—? ; 
lwem we Luovi We Ta fenn yan apt. Braci Easow- A i założony r. ee T nony 11 zosdelarał, Udziela oożyczhi na zastaw (Ain 81 
węjkca Krzyżanowskiego a z ZEE | ORDER | | aaa e m. m Toan we tA Wy | 
wa w. a  |30ha, zież w Sądowej Wiszni w apt. T. ć obok Sehollerkof. . tow. olo y watnyoh wyrobów fabrycznych j 
ka ck 80 ct. Pajęckiego, w Brzeżanach w apt. B. Dę- aus ackie, Album mebli (pyesa wydanie) s objaśnieniami i tonnikiem, po £ sł. wszelkich innych przedmiotów handlu i przem «m takii Bi 
wraz '£ dokładnym sposobem użycia. kocia Tria WE WĘGIERSKIE, wych jakoteż używanych , 7 je 
i E i 3 EE 4 Trauczyńskiego i Red in, wo Wiedniu w st yr yj ski e, ©. papierów publicznych wartościowych. S 
> jeża = ipa Nowianogo | m wielu miaach Baj FRANCUSKIE, |jęo00000000000000000 0 20000000000000000A || Przyjmuje Urie na książeczki oszczędności si 
-opy. Łatwość użycia i natychmiactowy er 3 dR i począwszy od złr, 1 do kazdej wysokości, i oprocentowuje takowe l 
e i ochoczo grający nsjnowsz: |skutek sę gwarancją tego znakomitego reńskie, i Ci "p ienia żołą a i p Tuc. TT, po 7 od sta. i 
Risico na fortepianie dobrze od lst|šrodka, który powinien cię znajdować w hiszpańskie Przeciw osłabieniu żołądka, braku apetytu, złemm trawieniu, ckliwości, © Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się b iedzeni 
kilku znany Szan. Publiczności poleca się|iomu każdego ojca troskliwego o sdrowie 2 odbijaniu się, na wzdęcia, kolki, skłonności do wymiotów i biegunkę, na © R k pa Naa L w 
łaskawej pamięci. Adres: Cłowa Nr. swęj rodziny. 2967 9 — szam pańskie, © kurcze żołądki ve i menstruacyjne, jako prezerwatywa przeciw chorobie a » » 250 z 10-dniowem wypowiedzeniem, w 
6. L piętro lnb w erkole tańców Ceny Kropli: Większe pudełko z 8 sprzedaje 2 morskiej, cholerze, na aś Aa EYE bladaczkę, na osłabienie 8 » » » 500 z 20-dniowem a 8557 8—7 
A. Schön. Na żądania ma towarzysza ze ami 3 zł, mniejsza z 3 środkami 2 an DE Ae i A „ y » 1000 z B0-dniowem z m 
skrzypcami. al, pojodyncza flasze6zka 70 ct. handel hurtowny Z herr ióa Pw EA WŁ „ Od wkładek — z wypowiedzeniem 90-dniowem 8'/,. ni 
| zz Karola Wernera @® Dr. gtahła REMEDIUM a WERSALE. t Godziny urzędowe od 8 — 12 w połndnie; od 8 — 5 popołud nin. ie 
| m Uniwersalny likier żołądkowy. ó i i 
| e Ten liner jest ik dla dzie: jakoteż dla dorosłych nader przyjemnym Liwów dnia 18. stycznia 1879. D yrekcja. a 
we Lwowie © środkiem du 'ożywania, który nietylko sam zażywany, ale także zmięszany z @ 
© wodą, winem lub herbatą, nadaja tymże wybornego i orzeźwiającego napoju, © 6 ri 
ulica Sobieskiego nr. 8. f nio powinien z powodu swych istotnie cudownych i dyetetycznych przymio- e llir- EE d 
sh AO ez! 2a fó e tów w żadnym zbywać domu. rE Doroty, na polowaniach i w mar- Jl: it 
a szach przewyborny. S Y R 0 P 
na litry, 1478 4—?Ẹ® Oryginalna flaszka [', lit.] zł. 1. - Skrzynka z12 flaszkami 10 zł. 80ct. © | L i 
w butelkach, a Dr. Stahla SŁODOWA KONSERWA f 
š D zawierająca 50 pre. czystego słodu, l Ą "A- Fi 
w B TH ENa CH, e dia chutan wyaędzniniye gsłabionych, ei PZU ae niedokre- +4 : CH | N Y - Ż E L A Z A d 
P P R EF EWDĘZZNE ROW g wność. Ta konserwa jest tak dla dzieci, jakote rostych bardzo smacs- : : 8 
Najpewniejszą pomoc przeciw cierpieniom szyi i piersi PORTER anaielski fe 7% è dyetetycznym środłkóm do pożywania , która sama lub zmięszana z +4 P REI ULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 
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cały skład towarów wiedeńskich wraz z urządzeniem. najsilniejsze wypadanie włosów w W Znakomite owodzenie Jw 
sę : Ryga wit Jedenaste zwyczajne p ; 


zny zegar pandułowy, dobrze fdący [Pyszna eukierniczka z zamkiem, z drzewa. 
tk. Oeodruki wraz z rzeźbionymi|2 piękne figury artystyczne. 


NORA. 3587 1 6 [Pasta do zębów Pieffermana. 


Wszystko to kosztuje tylko 4 zł. 
' Kto sobie życzy mieć ten skład, zechce się udać do 


Wiedeń, Pratestrasse 16, 


„zmia grossen Ausverkauf“, 
Wysyłamy także pocztą, ale wtedy kosztuje skrzynka 55 ct. 


== Nie ma nic lepszego -=€ 
na utrzymanie M E | wzniecenie 


porostu P iosów na głowie 


jak znana i sławna, przez przez 


znakomitości  medyeyny, ? 
badana, śŚwietnemi skut- 


Pomada rezedowa do kędzierzawienia 


kami uwieńczona, 


Jego Mość Cesarza wyłą- 
cznie patentowaua 


b=] 


wskutek której, przy regularnem u- EE 
życiu na_łysinach głowy porastaj 
włosy; włosy siwe lub rude oita 

| ciemny kolor; wzmacnia cebulki wto- 
sów w sposób zadziwiający, usuwa 

„| wszelkiego rodzaju „łupież, zapobiega 
wypadaniu W najkrótszym czasiei na- ` 
daje na zawsze włosom naturalny po= 
łysk. Włosy stają siQ faleta i 
nie siwieją aż do późnej starości. 

Przez swą nadzwyczaj przyjemną 

woń i pyszną wyprawę, pomada ta 
staje się ozdobą stolika toaletowego. 


F > 


1:31 magistra farmacji, 8—9} stw $ ao 
i i mów ito. pod zwarancjąćnajrzetelniejszego i najtańszego wykończenia. 
„i zaprzysięgłego chemika sądowego, k == Cenniki tory dapłatnić. Dostawy także za spłatami ne 
K. Strzyżowakiego, we Lwowie, ul. Kopernika 1. 8. Pralno: D 
kupca wo Lwowie. u 


(Wydawcy i właściciele J, Dobrzxóski i K. Gromas; y 


przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 


cebulki włosowe wzmacnia i do wy- W 


Łupież jest objawem chorobliwego 

stanu skóry, a lekceważenie tej sła- $ 
bości sprowadza wypadanie i siwie- $ 
nie włosów. Uniwersalny płyn jest 

tak znakomitym średkiem, że jeden E 
flakon wystarcza n» całkowite usu- É 
4 nięcie łupieżu i kosztuje tylko 1 złr. 


T Woda ateńska KŚ 

j używa się do zmywania głowy i wło- ili (48 
g sów, odznaczą się przyjemnym idłn- | 
g zotrwałym zapachem, utrzymuje czy- 
a stość skóry, włosom nadaje elastycze : 
g ność i piękny połysk. — Cena 80 ct. |Ą PR 


NIGRETINA. 


Po długiem doświadczeniu ndało się 
mi wynaleźć wyborny Środek do na- 
tychmiastowego farbowania włosów Ę 
na trwały i piany kolor czarny lnb 
ciemny; jest on zupełnie niesskodli- $ 
wy i w zastosowaniu bardze prosty. 

Cena 1 ztr. k 
BRYLANTYNA, służy do po- [i 
| madowania brody, nadaje włosom | 3, 

miękkość i połysk, a przytem wło- gag 

sów nie stbiszcza. — Ceua 60 ct. 
5 Olejek taninowy, przeciw pa- | 
E danin włosów, — Cena BO et. 
Pomada chinowa najprzedniejsza, 
E wzmacnia włosy, utrwala barwę, i 

zapobiega tworzeniu się łupieżu. 
Coua ch. 


E Pomada litewska, odznacza 
M się bardzo przyjemnym zapachem. 
Cena 50 ct. 

Nabyć można w aptekach: w Kra- 
kowie u P. Dylskiego; w Tarnowie u 
P. Ralda; w Stanisławowie -q P, Ste- 
A cheraj w Tarnopola u P, Jararugia- 
g wicza; w Przemyślu u P. Maszew- 
skiego ; w Czerniowcach u P. Alta, i 
w Samborze w aptece p, Marosza. 


Pierwszy zakład 


j chemiczno-kosmetyczny i kumysowy h 


'J. Tlmatowicza | 


niu postawionym. 


myśl artykułu 80 statutów. 


madzeniu, zechcą swoje listy 
8. marca b. r. deponować 
dniu w Union-Ranku. 


Na Walne Zgromadzenie za 


Właściciele listów zastaw 


Zamknięcia rachunkowe z 


ndbędzie się w dniu 8.;kwietnia 1580 o godzinie 12.: w południe w własnym 


gmachu Zakładu we Lwowie. 


Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie z zarządu Zakładu i przedłożenie bilansu zą r. 1879. 
2. Sprawozdanie komisji weryfikacyjnej. 
3. Uchwalenie rozdziału zysku czystego. 
4. Sprawozdanie Rady zawiadowczej o wniosku na zeszłorocznem zgromadze- 


5. Wybór komisji weryfikacyjnej na r, 1880. 
pateliii fs >  —-_ > dwądh 


prasza się wszystkich do głosowania uprawnionych w 


Rada zawiadowcza. 


nych Zakładu, którzy mają zamiar uczestniczenia w Zgro- 
zastawne w wymaganej statutem wysokości najpóżniej do dnia 
we Lwowie w kasie centralnej Zakladu, lub;w Wie- 


i ł łożone będą w sekretarjacie Zakładu na ośm dni przed 
Zgr.madzeniem dla uprawnionych do głosowan*a do przeglądnięcia. 


Lwów dnia 12. lutego 1580. 


C. k. nadworny $$ 
; robót tkackich i hafiów 
we Wiedniu I. Seilergasse Nr. 10. 


©brity skład pzramentów kościelnyeh. 
Wykonanie wszystkich w ten zawód wchod*acychrohót, jakoto: 
ehogrgwi towarzystw,jwitążek do chorągwi, cala- 


przygotowana z Bixrautam 
dla tego $o działa szczęśliwie na skórą 
niedostrzeżona przynwtaje de 


cinia, nadaje - 
nerze świeżość naturalną. 
CH. FAY 


sadagasyn Per w Parydw 
9. ma nliey de la Paix, 9. 

Dostać można w magazynach galanter, 
pp. Kamila Strzyżowskiego, Leona Fein- 
tucka, Dzikowskiego i Jahla w aptece p. 
Krzyłżaniwskiego obok Brygidek i w apt, 
P. Mikolascha, w Czerniowoak w Aptecz 

J. Głolichowskiego. ! 


| 
| Księgarnia 


we Lwowie, 


otrzymała na skład główny dzieło 
dr. Henryka Jasieńs 


A koninta TUT stlkia. 


Stndjum ekonomiczno-społoorne. 
Cena złr. 1.80, z przesyłką 1.90. w. a. 


pocztą do księgarni F. H, Richtera 
we Lwowie, plac Marjacki, Hotei_Eu- 
ropejski. 


zakład misterstwa 


ACE 


rodowej: pad zarsądom A. Barla. 


WIEN 


VELOUTINE,. ` 


F. H. Richtera :*. 


Zamówienia uprasza się wprost | 


Dj 


ramam Ampułka na kwiaty do pokoju. twarzania i porostu włosów pobudza. | 8 
Ciekawy romans. 8 szlifowane azklanki. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione g, 
12 zawsae białość zatrzymujących łyżek.|Kalendarz na rok 1880. pod działaniem tego środka pokrywają É Ą 
Pyszna lampa stołowa. Chińska puszką na herbatę wraz z her- się pięknym włosem. ` h A 
2 pye chińskie wazy. batą. Cały flakon 3 zł. Pół flakonu 1 zł. 60 c. £ ] jost 1008 86-78 M z 
Piękne świerciądło w złoconych ramacb.|12 sztuk ziołowych mydełek toaletow UNIWERSALNY PŁYN A> 
6 ak dobrych lnianych chustek dojFlaszka prawdziwej wody kolońskiej rzeciw łupieży. Mączka ryżowa + a 
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